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D yskusja budżetow a w  Sejm ie
ATAK NA NAJWYŻSZĄ IZBĘ KONTROLI-STRONNSCZGŚĆ PATA. 

I OPIEKI SPOŁECZNEJ.-EMERYCI I INWALIDZI.
K!N. PRACY

K R Y Z Y S  R O L N IC Z Y
Po przerwie południowej przema­

k a ł  pos. Dąbski (Str. Chł.), zwraca­
ne przedewszystkiem uwagę na kry- 
?vs rolniczy, któremu równego — we- 

słów obecnego p. Ministra Rolnic­
z a  — nie było od czasów wojen na- 
D°!eońskicłi. Oprócz kryzysu żytniego 
"'ależy liczyć się niebawem z kryzy- 

hodowlanym, gdyż drobni rolni- 
'T lokują niesprzedane zboże w  hodo­
wli bydła i dojdziemy do nadmiaru po 
?aży a zatem do zniżki. Stosunki 
'k ą to w e  stawiają Polskę przed ko- 
"kcznością przemiany 50 proc. gospo- 
k rk i zbożowej na hodowlaną, jednak 
krno ostrzeżeń Rząd robi pod tym 
kględem  śmiesznie mało. Brak wszel­
kich środków obrotowych skutkiem 

Wysokich obciążeń doprowadził na 
k i  do szalonej lichwy, która dochodzi 

12 proc. miesięcznie. Budżet nie 
k trz y m a  warunków  życia, gdyż jest 
k a jm n ie j o 10 proc. za wysoki. Win- 
k m i obecnej nędzy są ludzie, którzy 
kd z-li Polską przez trzy lata ostat- 
11 e- T zjś Hzełba dla ratunku heroicz­
nych wysiłków. Kcrieczna jednak jest 
k y te m  likwidacja dyktatury doszczęt 
t'9’ a nietylko formalna.

0  R o p  R A W Ę  G O S P O D A R C Z Ą
. Pos. Chądzyński (N. P. R.) stwier­dz­
iła

M N IE J S Z O Ś C I  .stawienie niemożności pogodzenia się powiedziany przez konserwatywnego tucyj państwowych zajmują takie sta-
Przemawiał wreszcie szereg po- [ ludndości ruskiej z państwowością poi- członka B. B. Muszę stwierdzić ,że nowisko, są  gorsi, niż wielu radyka 

słów imieniem mniejszości narodo- O ile jednak mowa ta poruszała ci konserwatyści, którzy wobec insty- łów społecznych.
się  w  gran icach  p a r la m e n ta rn y c h ,  to  J

k  że gospodarstwo społeczne wyma

wych.
Pos. U tta (KI. Niem.), wskazując 

na zbytnią wysokość budżetu, podniósł 
także duszną atmosferę niepewności, 
w  jakiej żyjemy i konieczność w yjaś­
nienia sytuacji politycznej, będącą ta­
ką samą koniecznością państwową jak 
uchwalenie budżetu.

Pos. Griinbairm (K. Żyd.) poddał o- 
strej krytyce podatek przemysłowy, 
dotkliwy sposób jego ściągania i poli­
tykę uzyskiwania z tego źródła 100- 
miljonowych nadwyżek ponad prelimi 
narz, które się osiąga tytko drogą ruj

następne mowy posłów ukrińsKich (a 
przemawiało ich jeszcze, trzech: Woły­
nie, Seniuk i Zachidyj) za cel jedyny 
miały tylko wygłoszenie prowokacyj­
nych deklaracji. W szyscy ci trzej zre­
sztą przedstawiciele rusińscy oraz bia- 
łorusińskt pos. KrynczuŁ sekundowali 
jedynie komuniście pos. Żarskiemu w 
roDieniu „nastroju**. 

R O Z P O cZ F C IE  D Y S K U S JI  
S Z C Z E G Ó Ł O W E J  

Po wyczerpaniu listy mówców zam 
knięto — wbrew opozycji B. B. —

PREZYDJUM RADY MINISTRÓW
Przystąpiono do budżetu Prezy- in uw agę na spraw ę opieki dtusz- 

djum Rady Ministrów, referowanego pastersk ie j nad em igrantam i. N a

nowania w arsztatów  gospodarczych, dyskusję ogólną i przystąpiono do dy- 
byle zadość uczynić nakazom z cen- skusji szczegółowej. Załatwiono bez
trali, żądającym zwiększenia wpły­
wów podat. Analizował następnie po- 
łoenie żydowstwa w Polsce, oświad-

dyskusji budżet Prezydenta Rzplitej, 
referowany przez pos. WyrzykowsKie- 
go (W yzw ). Przy budżecie Sejmu i

wstrzyknięcia kilkuset milionów 
złagodzenia kryzysu. Rząd p. Świ­

ńskiego, zajęty walką polityczną, r ie  
,r°szc.zył się o poprawę gospodarczą, 

Rządu jednak p. B iiL a kraj doma- 
^  się jasnego planu. Pokonać kryzys 

tylko Rząd oparty o Sejm. Mów 
Wyraża przekonań,e, że chyba po- 
Piecami p. B u tla  ukazuja się takie 

j^ezwy, jak > „Gazety P ;! jk ic i '\  o 
6 ^rej mówił pos Czapiński i zapytuje 
t ‘ M in i s t r a  Sprawiedliwości, dlaczego 

odezwa me została skonfiskpwana i 
sprawcy będą ukarani. Groźną 

. a Polski jest nie ta  opozycja, która 
,ń e  państwu budżet i rekruta, ale ta , 

Qra stoi z tyłu za Premjerem.

o  p l a n  G O S P O D A R C Z Y  
I  F IN A N S O W Y  

I ^*os. Kuśnierz (Ch. Dem.) podkreś- 
. ’ że kryzy: św iatow y ma tylko bar-
,  0 ograniczony wpływ na nasz kry-

-

% 
i

czając- że wszystko zmierza dziś do Senatu wystąpił z silną krytyką gospo 
tego, by zniszczyć żydowskie rzemio- darki w Sejmie pos. Kozłowski (B 3.), 
sio i kierować żywioł żydowski z po- proponując różne skreślenia. Odpowia 
wiotem ku „znienawidzonemu kram ar S j  mu posłowie Rataj (Piast) * Dąb- 
stwu‘\  1 ski (Str. Chł ), wykazując zupełną bez

Pos. Lewicki, przemawiający imie- podstawność podniesionych zarzu- 
niem KI. Ukr. oraz kilku ugrupowań tów — poczem dalszą dyskusję szcze- 
ookre wnych wygłosił przemówienie ra gółową odroczono do posiedzenia dzi­
czej polityczne, mające na celu p rze d - ' siejszego.! *

NAJWYŻSZA IZBA KONTROLI
Sprawozdawca Dudżetu Najwyższej on działalność kolegialną N. I. R.

Izby Kontroli pos. Kwapmski tP  P .S ) (Wrzawa. Głosy: W styd! Hańba! 
podniósł, że w ostatnich czasach dzia- j Pokątny doradca!).

Pos. R a ta j: N. I. K , gdy działa ko­
legialnie. dz'a!a jak sąd wyroki jej 

łeczeństwo śledzą z najwyższą uwa- 1 mają walor. Coby Pan powiedział, 
gą, co mówi i pisze N. 1. K. Co do gdybym ja z tej trybuny podawał w 
wykonywania budżetu w obecnym wątpliwość wyroki sądu? To 3$ rze- 
okresie, to z dokumentów przedtożo- czy mgdzie niepraktykowane i ruedo- 
nych rererentowi przez prezesa Izby puszczalne; takie podważenie zaufania 
wvnika, że poza przekroczeniami bud- : jest niesłychanie niebezpieczne, 
żetowemi, wniesionemi do zatwier­
dzenia przez Sejm Rząd ściśle wyko­
nywa ustawę skarbową.

łalność N. I. K. wysunęła się na czo­
ło życia państwowego, a Sejm i spo-

Wewnętt my, a właściwej przyczy
należy szukać w polityce sfer rzą-

'!ebywalym optymizmie, w  ściągnię- 
J "  w c-
> ż etu i -uf Diłzabudżeti wych w ydat­
k i  808 mi^i., niezawszi celowych, w 
d?rńem przypatrywaniu » ę  rozrosto- 

’ bużetów

w ci*gu 3 lat ostatnich, w ich‘H

w ciągu Y lat 1,219 milj. powyżej

 ̂ Ulowej B. G. K. i t. u Dziś całe 
j f°bne mieszczaństwo, drobny handel 
Pj U d zie la  leżą prawie v  gruzach- 
^ °0;ero na tle ogólnego kiyzysu zro- 
^ i a n o  znaczenie kwesstji rolnej.

nie miał dotąd ani planu gospo- 
]ę tC2ego ani finansow ego a jedyny 

Plan polegał na wyddfuyciu z kra 
^ ^ K im u m  pieniędzy. Obecnie nale- 
^  " ' Pierwszej Ibfli pomyffeć o kon- 
(jt krółkotemdnowych kredytów 

j^ego rolnictwa i o rozszerzeniu 
K budowlanej w a z  o podniesieniu 
SfJ talizacił wewnętrznej. Dając pań- 
ijJ j1 budżet. Chrz. Dem. zwalczać bę- 
fl̂ Padal dotychcsasowe m etody rzą

gmin, w gi. spjdarce rao-

W  A T  P L IW  O ŚCI 
P O S. S O B O L E W S K IE G O  

Pos. Sobolewski (B. B.). podnosząc, 
że ostatnie uwagi i sprawozdania N. 
I. K. dostały się do wnadomości pu­
blicznej nie przez omów:enie w Sej­
mie, ele przez prasę w yraża żal, że 
nie pomyślano, jak temu na przysz­
łość zaradzić. Wyiaśnienia Prezesa 
na komisji budżetowej, że w koleg.ium

Sprawozdawca pos. Kwapiński raz
leszcze podkreśla kolosalną role, inką 
w czasach ostatnich odegrała N. I. K. 
Społeczeństwo z ulgą przyjęło jej u- 
wagi, jako dowód, że jest ktoś w  pań­
stwie, kto nie pozwoli frymarczyć fun­
duszami. Zarzuty p. Sobolewskiego 
są conajmniej lekkomyślne. Co zaś do 
pretensji, że sprawozdania te omawia­
no w prasie, zauważa, że gdv przystą­
pi do nich komisja — to akurat sesja 
będzie zamknięta.

Prezes N. I. K„ p. Wróblewski, o-
świadcza, że stwarzanie pewnego kon-

przez pos. Korneckiego (KI Nar.). 
Sprawozdawca apeluje do p. Premiera
0 ustawowe uregulowanie spiaw y Fun 
duszu Kultury Narodowej, który w 
budżecie pominięto, następnie zaś o- 
mawiając czynności Najwyższego Try 
bunału Administracyjnego stwierdza, 
że ilość spraw personalnych mnoży 
się, gdyż w  latacn 1927—1928—1929 
wynosiła kolejno 1779, 1995 i 1594. 
Zarazem zaś wzrasta procent spraw 
wygranych przez obywateli, których 
w tych latach było kolejno: 698, 892
1 128o. Konieczna jest rozbudowa tej 
instytucji dla ulżenia zaległościom

Z N O W U  P  A. T.
P rzechodząc do budżetu  P . A. 

T„ spraw ozdaw ca przypom ina, iż 
na kom isji k ry tykow ano  tendency j­
ność in form acyj te j agencji. F ak t 
zaś, k tó ry  w czora j zaszedł, po ­
tw ierdza tę  zła opinję. W  sp raw o­
zdaniu  bow iem  i posiedzenia -Sej 
mu przy  budżecie Sejm u i Senatu 
k ró tko  tylko w zm iankow ano o re ­
feracie pos. D ąbskiego i przem ow ie 
n iach pos. R a ta ia  i D ąbskiego, a 
bardzo  obszernie streszczono m o­
wę pos. K ozłow skiego, podkreśla­
jącą, że M arszałeK S ejm u ma więk

o sta tn ie j konferencji w Berlinie, w 
k tó re j wzięli udział przedstaw icie­
le 44 parlam entów  św iata, w łaśnie 
k raje  im igracyjne podnosiły  w aż­
ność te j opieki, k tó ra  chroni emi­
g ran ta  przed nihilizm em . Co do kas 
Chorych, podkreśla olbrzym ią su­
mę zaległości od pracodaw ców  
( 12 5  m ilj.), co św iadczy o rozm ia­
rach kryzysu gospodarczego, dalej 
podniosi konieczność przyw rócenia 
sam orządu  w K asach  C horych i 
zniżenia nadm iernych odsetek za 
zwłokę przy  ubezpieczeniach w ogó 
le. Z arzuca wreszcie Rządow i, że 
mim o ogrom nych nadw yżek budże­
tow ych od trzech la t zalega z do­
płatą do F unduszu  Bezrobocia.

Pos. Krzyżanowski (B. B.) podno­
si, że za 3 lata, gdy na europejskim 
rynku pracy stanie rocznik najmniej 
liczny bo wojenny, państwa o nad­
miarze ludności będą się Starały z te­
go korzystać, chodzi więc o to, by 
Polska nie dała się ubiec w  tym 
wyścigu i zawczasu poczyniła już 
przygotowania.

Pos. Szczerkowskl (P.P.S.) uważa 
nasze obecne ustawodawstwo socjal­
ne za niedostateczne, domaga się po-

szą sum ę do dysnozycji, niż P re  wszechr.ego ubezpieczenia przy gram-

N. I. K. bywały zdania podzielone i trastu między nim a składem kolegium 
Prezes pozostał w  mniejszości, mów- j Tzby dotknęło go niesłychanie boleś- 
ca przyjął z niepokojem i uważa za mc. Przeciwko słowom podejrzenia 
wskazane wyrazić wątpliwości, czy | co do składu kolegjum podkreśla, że 
korpus urzędniczy Izby stoi w całości ( panuje tam atmosfera rzeczowego ba­
na wysokości zadam a, zwłaszcza, że 
był obsadzany w czasach, gdy miano- 
wań urzędników dokonywano nieje­
dnokrotnie nie pod kątem wiedzy i do­
świadczenia, jak to jest obecnie. 
(W rzawa. G łosy; Niesłychane! P ro­

wokacja!).
Pos. Sobolewski, podnosząc konie­

czność ostrożnego redagowania spra­
wozdań komisji, przytacza przykład 
nieścisłości, dotyczący słupów tele­
graf i cznj^ch

W  O B R O N IE  N. / .  K .
Pos. Rata] (P.S L.-Piast): Muszę za­

reagować — sadzę, że nietylko we 
wlasnem imieniu, ale całego Sejmu — 
przecie temu ustępowi przemówienia 
•los. Sobolewskiego, gdzie podważał

dania a nie jakichś prób narzucenia 
woli, że problemy traktowane sa nie. 
stychanie obiektywnie i uchwały są 
wynikiem bardzo poważnych roz­
praw. W  sprawozdaniach N. I. K. 
stara się każdą rzecz redagować 0- 
strożnie. Mogą być oczywiście pew­
ne niedokładności, naogół jednak pra­
wdopodobieństwo, żeby jakaś ważna 
rzecz uszła uwagi Izby, jest dość małe.

Pos. Rybarskl (KI. Nar.): Oświad­
czenie B. B. chce podkopać autorjdet 
N. I. K. Nie jest to przypadek. Po- 
ograniczeniu niezawisłości sędziow­
skiej, po ogromnem rozszerzeniu swo­
body władz admmistracyjnych urzą­
dza się atak na jedyną instytucję nie­
zależną w państwie, która jest ponad 
stronnictwami. Ten atak został wy-

m jer i t. p. Z apytany  w te j spraw ie 
d y rek to r P . A. T. pow ołał się na 
okólnik, w edług k tó rego  m a się in ­
form ow ać prasę „objektyw nie- ale 
zgodnie z ogólną polityką R ządu". 
Spraw ozdaw ca zw raca się do p. 
M arszałka z prośbą, by Sejm  w ja ­
kiś sposób zareagow ał na takie 
trak tow an ie  jego obrad przez u rzę­
dow ą agencję.

W icem arszałek  C zetw ertyński za 
uw aża, że w czoraj m iał w rażenie, 
iż pos. K ozłow ski z m ów  następ ­
nych przekonał się o n iesłuszności 
swych tw ierdzeń  i sądzi, że te raz  
sam poda odpow iednie w yjaśnie­
nie. Co do P. A. T., to  w ystąpi ofi­
cjalnie do p. P rem je ra  z p rośbą o 
kategoryczne w yjaśnienie i odpo­
w iednie pouczenie te j agencji, bo 
naw et w yrażenie „zgodnie z polity­
ką R ządu" nie w yklucza jeszcze po 
daw ania praw dy.

P . P re m je r  B a rte l: S praw a bę­
dzie zbadana i w ydam  odpow iednie 
instrukcje i polecenia.

P os. Z. P io trow sk i ( P P S .) : I 
trzeba ukarać!

P os. D ąbski (S tr. C h ł.): N a za­
tru tą  studnię fałszów  nie m am y pie 
niędzy i d latego zgłaszam  w niosek
0 skreślenie sum y 831.000  zł. na 
pokrycie deficytu P. A. T.

Po przem ów ieniu pos. K ozłow ­
skiego (B B .), k tó ry  oświadcza, że 
ani p. R a ta j, ani p. D ąbski nie spro 
stow ali przytoczonych przezeń cyfr
1 d latego nie po trafili go przekonać, 
przystąpiono do budżetu

M IN . P R A C Y  I  O P IE K I SP O ­
Ł E C Z N E J

Spraw ozdaw ca pos. K uśnierz 
(C h.D .), om aw iając poszczególne 
problem y tego reso rtu , zw raca m.

cy wieku starczego 50 lat, żąaa pod­
wyższenia i rozszerzeń a pomocy dla 
bezrobotnych i ostre krytykuje odpo­
wiedzialność p. ministra Prystora za 
obniżkę plac robotników rolnych oraz 
niedostateczną podwyżkę w  górnic­
tw ie Śląskiem, zwłaszcza zaś za walkę 
wytoczoną organizacjom robotniczym 
na terenie kas chorych.

Po? Jankowski (N P. R.) poświę­
ca obszerne uwagi zagadnieniu bezro­
bocia, a zwłaszcza sprawie niskich: 
płac. Apeluje do Rządu, by wi :ósł 
ustawę o minimalnycn piacach ro D O t- 

ników niewykwalif.ljcwanych. wypo­
wiada się przeciw tendencji zawiera­
nia umów długoterminowych (zwła­
szcza w przemyśle węglowym, gdzie 
stosunki me są ustabilizowane), dalej 
zwraca uwagę na masowe wydalanie 
robotników rolnych i na stały wbrost 
nieszczęśliwych wypadków. Rządy 
komisaryczne w kasach cho*ych za­
wiodły całkowicie i należy zawrócić 
z tej drogi.

Jaka będzie pogoda?
■1 iip 1 ■> ^

W  dniu  w czorajszym  ra n o  po ­
goda pochm urna, gdzieniegdzie ł  
opadam i śnieżnem u T em p era tu ra  o 
7 -ej od — 3 do — 12  st. B rak  szaty 
śnieżnej w Lubelskiem  i częściowo 
w M ałopolsce w schodniej.

P rzew idyw any przebieg  pogody 
w dniu  dzisiejszym :

W  dalszym ciągu pochm urno  i 
opady. N a północy i w schodzie lek­
kie o, iżenie tem pera tu ry  i przy­
m rozki, dochodzące ponad  5 st. 
B rak w iatrów .
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Róże i c iernie budżetu
WZMOŻENIE I UPŁYNNIENIE DOCHODU SPOcECZNEGO OSIĄ RÓWNOWAGI BUDŻFTU

Przegląd prasy

Piace sejmowej korni sn bud­
żetowej, która w wytężonem  
tempie opracowywała budżet 
państwowy, wywoływały liczne 
zastrzeżenia. Jaskrawym, skraj­
nym w taktyce i metodzie wyra­
zem tych zastrzeżeń była odezwa 
ociemniałych ofiar wojny, która 
fakt zmniejszenia funduszu dy­
spozycyjnego ministra Spraw 
W ojskovrych przyrównała —  za 
głosem pewnych organów praso­
wych —  do zdrady państwa. A 
jednak jeneralny referent budże­
tu, poser prof. Krzyżanowski, 
członek klubu B. B., prezentując 
izbie poselskiej w dniu 3 b. m. 
budżet do uchwalenia, wnosił o 
uchwalenie go w  wysokości i ze 
zmianami komisyjnemi

Można i nawet należy wnosić 
z tego, że prace komisji budżeto­
wej nie zepsuły budżetu, skoro 
nie było niemożliwe dla posła, 
stojącego blisko rządu prof. Bar­
tla, zalecać przyjęcie budżetu w 
redakcji komisyjnej. Wprawdzie 
w  prasie, starajacej się wykazać 
opinji swą większą jeszcze „bliż- 
szość“ do czynników decydują­
cych, nie brak oznak wyraźnej 
irytacji na referenia budżetu, że 
nie zdyskwalifikował prac sejmo­
wych, ale na te objawy gorliwo­
ści politycznej sposobu niema. 
To już tak widać musi być, i w y­
pada jedynie życzyć opinji oraz 
samemu rządowi, aby się tern 
zoytnio nję, przejmowano Wśród 
cierni losu te nie będą może naj- 
przykrzejsze...

W iększą przykrością rządu na- 
pewno będzie to, że ten budżet, 
p tyleż za duży o ile... za mały, 
pozostawia rząd twarzą w  twarz 
z szeregiem zagadnień, bardzo w  
swej istocie palacyrh i dojrza­
łych a nie wyrażonych należycie 
w  kredytach budżetowych. Tutaj 
wymienić należy przedewszyst- 
kiem kwestje pomocy dla rolnic­
twa, zagadnienie płac urzędni­
czych, interwencji w  zakresie 
kryzysu gospodarczego i t. p. 
Nie da śtę- zaprzeczyć, że społe­
czeństwo w tych sprawach ocze­
kuj 2 !nicjatywy. rządu i nawet, 
zdając sobie sprawę z trudności 
sytuacji, oczekuje tej inicjatywy 
i rychło i w  szerokim zakresie. >

Prof. Krzyżanowski stwierdził 
w swoim referacie, że jest zwo­
lennikiem protegowania spożycia 
czyli wysokich zarobków wzgl. 
dochcdów.

Nic słuszniejszego! Przy sto­
sunkowo nikłem spożyciu i rów­
noczesnych trudnościach ekspor­
towych kryzy* produkcji ma 
w szek ie  dantf, aby stać się w  
Polsce chronifznym. Tędy też 
musi iść zdecydowana kontrak­
cja, w  której r*ąd winien narzu­
cić społeczeństwu określone linje 
wytyczne. Bowiem jeśli budżet 
państwa jest funkcją natężenia 
procesów gospodarczych w  spo­
łeczeństwie, to ffiema innej dro­
gi do utrwalani* budżetu, jak od­
działywanie na ożywienie orga­
niczne życia gospodarczego, a

więc na wzmożenie ODrotów, co 
osiągnąć można przedewszyst- 
kiem drogą podnoszenia spoży­
cia i zbytu. Produkcja bez zbytu 
jest przecież nonsensem ekono­
micznym.

Te zagadnienia, równoznaczne 
z programem głębokiej reorjen- 
tacji społeczno - gospodarczej,

stanowią istotny węzeł sytuacyj­
ny, rzucający silne refleksy na 
kwes^e budżetowe. Rząd otrzy­
ma budżet trzymiljardowy, ale w 
tym bukiecie lóż znajdują się 
ostre kolce problemów ogólno 
ekonomicznych, nad których stę­
pieniem wypadnie mozoli e po­
pracować.

SEfcJA PROCESÓW
O N A D U Ż Y C IA  M A G IS T R A C K IE

W  przyszłym  miesi ącu odbędą 
się procesy w w yniku nadużyć u- 
jaw nionych  w swoim  czasie w m a­
g istracie warszawsKim.

Pierw szy proces dotyczy głośnej 
przed dw om a laty afery  w w ./docią­
gach. P o  uciążnw em  śledztwie, w 
czasie k tó rego  spraw a siedm iokrot 
nie przechodziła z rąk  jednego sę­
dziego śledczego do drugiego, u- 
stalono, że s tra ty  sięgają przeszło 
250 tys. zł. N a ław ie oskarżonych  
zasiądą byli urzędnicy dy rekcg : Ro 
nisz i Adel o raz kam ienicznicy 
w arszaw scy bracia P etschaft.

Dodatkowe
Nomln-cje podpo. uCŁitłków

Podczas ostatiuch egzaminów w 
szkoiach podchorążych dla oficerów 
zawodowych, pewna ilość podchorą­
żych nie otrzymała wyników dosta­
tecznych przy egzaminach z poszcze­
gólnych przedmiotów Ta kategoria 
podchorążych crmiszona była powta­
rzać egzaminy niezdane po sześciu ty­
godniach. Po zdaniu egzaminów, pod­
chorążowie wcieleni zostali do pułku 
i nie byli mianowani podporucznika­
mi, łącznie ze wszystKiemi wycnowan- 
kami szkół oficerskich, którzy wszyst­
kie egzanina zdali z wynikiem przy- 
najmnej dostatecznym.

Dowiadujemy się, że nominacje wcie­
lonych do pułków podchorążych na 
podporuczników, ukażą się w Dzien­
niku Personalnym M. S. Wojsk w 
końcu marca r. b.

D ru g irj z kolei w ielkim proce­
sem o nadużycia jest spraw a 3 -ch 
kon tro lerów  inspekcji handlow ej 
m agistratu , k tórzy  dokonyw ali mai ■ 
w ersacyj przy pobieraniu  opłat na 
targow iskach. N a ukończeń.u  jest 
już rów nież śledztw o w spraw ie wy 
krytych przed kilkom a m iesiącami 
nadużyć w w ydziale technicznym  
m agistratu , o k tó re  oskarżony jest 
były urzędnik, Zawadzki.

Bilans iiaitóio..y
a wpływy skarbowe.

U trw alona w ostatnich miesiącach 
dodatniość salda bilansu handlowego 
Polski wywiera bezpośredni wpływ 
na kształtowanie się dochodów S kar­
bu. N a skutek wzrostu eksportu poi 
shiego i zmniejszenia się przywozu z 
zagranicy, zm alały znacznie. W cią­
gu ubiegłego miesiąca wpływy z ceł 
przyniosły Skarbowi tylko 32 miljo- 
ny zł., w czasie gdy w miesiącach po­
przednich e dochody celne dęgały  40 

j miljonów zł. ,

Najstarszy s^mochćd
na wystawie komunikacyjnej.
N a międzynarodowej wystawie ko­

m unikacyjnej w Poznaniu wystawio­
ny ma być m. in. najszybszy sam o 
chód św iata, t. zw. „Złota S trzała", 
na którym kajm an angielski Seegrave 
pobił światowy rekord szybkości.

D z i e f i  p o l i t y c i m y
W Y JA Z D  P. P R E Z Y D E N T A  

N A  P O M O R Z E
Ze w zględu ńa w izytę p. P rezy­

den ta  R epubliki E stońsk ie ; S trand- 
m ana w W aiszaw ie , 1 zapow iadany 
w yjazd p. P rezyden ta  R żplte j do 
T o ru n ia  na ur sczystości z okazji 
10 -lecia przyłączenia d em  pom or­
skich do P olsk i nastąpi w końcu 
przyszłego tygodnia,- p raw dopodob­
nie I 5 b. m. ■ '

K O N F IS K A T A  O D E Z W Y
Z nakazu  K o m isa rja tu  R ządu 

zaję ta  zo.śtała odezw a w ydana
przez P. P . S- - Lew icę do bezro ­
botnych. O dezw a ta w zyw ała zre­
dukow anych osta tn io  robo tn ików  
kolejow ych do urządzenia czyn­
nych w ystąpień i zaw ierała szereg
m om entów  o charak te rze  ag itacji 
antypaństw ow ej.

L O S  d e k r e t u  p r a s o w e g o
U chw alona przez Sejm  now ela 

do przepisów  o w ydaw aniu D zien­
nika U staw  znajdu je  się obecnie w 
kom isji praw niczej S enatu  i p rze­
słana będzie w najbliższych dniach 
dla rozpatrzen ia  na posiedzeniu ple 
num . W  dniu 12  b. m. na plenar- 
nem  posiedzeniu S enatu  rozstrzyg­
nięta ma być spraw a tej noweli, 
k tó ra , jak  w iadom o, wiąże się ści­
śle z trw aniem  m ocy obow iązują­
cej obecnego dek re tu  prasow ego.

P. P R E M J L R
P. Prezes R ady M inistrów  przy­

jął w czoraj p. M inistra M atakiew i- 
cza, a następnie sen. Jew elow skie- 
go z Gdańska.

U ST R Ó J  
SĄ D Ó W  P O W S Z E C H N Y C H
W  D zienniku U staw  nr. 5 ogło­

szona została uchw alona przez 
Sejm  ustaw a zm ieniająca dekre t p. 
P rezyden ta o u s tro ju  sądów  po­
w szechnych. W czora j Rząd w niósł 
do Sejm u uchw alony przez Radę 
M inistrów  pro jek t ustaw y w sp ra­
wie zm iany kilku postanow ień  n o ­
wej ustaw y.

ODPOWIEDZI REDAKCJA
P . L . M. S tarzyński, C zęstocho­

wa. 'A 'ty k u ł ,,Pod m aską ak tu a l­
ności" został um ieszczony w „P o l­
sce” w dn z b. m. na str. 4 . A rty ­
kułu o m igrenie, zgodnie z oceną 

' naszego referen ta  lekarskiego nie 
m ogliśm y, umieścić.

Ks. J . K orzonkiew icz, K raków . 
U w agi Szan. K siędza są słuszne, 
/w ró c iliśm y  na to  uw agę au to ra  
w spom nianego przekładu.

P . J . .C h m a ra , Pelplin . A rtykuł 
jeszcze w tece z pow odu nadm iaru  
bieżącego m a te r ja łu . ' Za zyskiw anie 

, now ych abonentów  i p ropagandę 
„P o lsk i" serdecznie dziękujem y.

CÓŻ ZA  SM A K  I  G U ST!...
P ro lo g  debaty budżetow ej w S ej­

mie nasunął „K u rje ro w i P o ra n n e ­
m u" tem at do artyku łu  o Sejmie. 
Zaczyna się od w ypom inania po­
słom , że b iorą d ’ety, że „państw o 
dba o ich w ygody", o potem —  po 
uw adze, że „teoretycznie byłoby 
oczywiście lepiej, gdyby w ykony­
w anie obow iązku poselskiego było 
t. zw. obow iązkiem  honorow ym , bo 
obecnie „w alka w yborcza z walki o 
idee zam ienia się w rozszalałą w al­
kę o łupy" —  idzie w ym aganie, że: 

każdy poseł podczas sesji 
przebyw ać m usi bez przerw y 
(łącznie z sobotam i i poniedział­
kam i) w stolicy, a podczas każ­
dego posiedzenia siedzieć n a  swo 
jem  m iejscu  od chw il, o tw arcia 
posiedzenia aż do jego zam knię­
cia, a opuszczać je  tylko w razie 
w yjątkow o pow ażnej politycznej 
czy n a tu ra ln e j potrzeby.

Cóż za precyzja, co za sk ruou- 
Iatnośc! M ożeby jeszcze określić, 
ile razy  w olno posłow i m aksym al­
nie „oouścić" salę obrad  w razie 
..w yjątkow o pow ażnej" potrzeby 
„n a tu ra ln e j” ?

T ak  —  to  także jest „s tosunek" 
do parlam entaryzm u! T o także jest 
p rogram  „uzdrow ienia parlam en ta­
ryzm u".

T E Ż  PO G L Ą D
R ów nież chytrze upraszcza sobie 

pogląd na sy tuację parlam en tam o - 
polityczną „P rzedśw it" , k tó ry  uw a­
ża, że niem a żadnej ta jem nicy  w 
oDcięciu funduszów  dyspozycyj­
nych w ojska i spraw  zagranicz­
nych

Całą zagadkę w yjaśnia ’edno 
nazw isko: Józef P iłsudsk i i jedna 
przeciw  Józefow i P iłsudskiem u,

i p o w M f e  Huyhesa
P rezesem  Sądu N ajw yższego
N ow y Jo rk , 4 lu tego. —  N a s ta ­

now isko prezesa Sądu N ajw yższe­
go w S tanach Zjedn., pow ołany zo­
stał b. m inister spraw  zagr., H u g ­
hes, na m iejsce ustępującego p re­
zesa T afta .

H ughes liczy lat 68. W  r. 1920 
w czasie p rezydentury  H ard inga 
piastow ał tekę m inistra spraw  za­
granicznych. N a urzędzie tym  po­
zostaw ał lów nież w czasie rzą­
dów  następnego prezydenta Coolid- 
ge‘a aż do r. 19 2 5 , kiedy zgłosił po­
danie o dymisję. H ughes jest ruw - 
nież członkiem  M iędzynarodow ego 
T rybunału  R ozjem czego w H adze.

Normalny rurh kolejowy
Mimo opadów śn ieżn ych

Mimo opadow śnieżnych w kraju , 
ruch na P. K. P. odbywa się zupeł­
nie normalnie. W edług raportów  
otrzymanych przez departam ent 
eksploatacyjny M inisterstw a Komuni­
kacji ze wszystkich dyrekcyj' kolejo­
wych, nigdzie nie były dotąd używa­
ne pługi śnieżne z powodu zupeinego 
braku zatorów. Jedynie w Zakopa­
nem, gdzie opad sięgał 25 cm. m usia­
no oczyszczać tory.

Zj^zd starostów
w  sprawach samorządu.

W dniu 23 i 24 lutego odbędzie 
się w W arszawie ogólno-krajowy 
zjazd delegatów samorządów pow ia­
towych. Na. zjazd ten przybyw ają do 
stolicy, jako przedstawiciele samorzą­
du terytorjalnego starostowie p ra ­
wie wszystkich powiatów Tematem 
obrad zjazdu ma być spraw a inwe- 
stycyj samorządów, gospodarka fi­
nansowa i t. d.

w szystkie inne względv i róźn ic i 
n iw elująca, k arla  nienaw iść, jed­
naka u  T rąm pcz/ń sk łego  i u  Lie- 
berm ana, jean ak a  w obu ich cze­
redach.
„K arla  nienaw iść"... „Czeredy*-- 

„obszczekiwanie... budże tu”... ,,K o - 
łow acizna dem agogji"...

W szystko w tym stylu I to  właś­
nie w obronie ... marsz. Piłsudskie­
go! Czyżby sądzili, że tak bedzie— 
skuteczniej?...

A  T A M C I?
W ięc spójrzm y, cóż takiego pi­

szą tam ci —  te „czeredy", te ofiar? 
rzekom ej „kołow acizny” ?

„G azeta W arszaw ska" ex re de­
baty budżetow ej, a raczej przem ó­
wień p rofesorów  K rzyżanow skiego 
(BB.) i R ybarskiego (N D .) pisze z*

M im o różnic, m ógłby ten  *  
ogólnej diagnozie gospodr~czej i 
w trzeźw em  ocenianiu  sytuacji 
dość zgodny dw ugłos n a p e łn i  
społeczeństw o pew ną otuch*» 
przynajm niej taką, jak  zgodo* 
stw ierdzenie choroby  przez 2-ch 
lekarzy specjalistów . Społeczeń­
stw o m ogłoby przypuszczać, ż* 
skoro  pogląd n a  sy tuację p ;tf"  
w ódcy stronn ic tw a opozycyjnego 
i c jło n  .a  stro n n ic tw a rządowego 
je st tak zbliżony, to  chyba to A  
nie m oże nie pó jść d t^ g ą  orse* 
n ich  w skazaną.

Ale co? Ja k a  trudność?  jakK  
p izeszkody?

T ego, co m ów ił p. Krzyż* 
now ski, nie podzielają pp .: S ta­
rzyński, K rahelsk i, Ja strzęb sk  
H u za rsk . i wszyscy inni z pierw ■ 
szej b rygady gospodarczej, zwo­
lennicy etatyzm u i wielkich ,pud- 
żetów .

N ie p rzyzba się do  p K rzyż? ' 
now skiego taki< i p B artei, dl<* 
k tó rego  p ierw sza b rygada i go ­
spodarcza i konsum ująca je** 
przecież —  „rzeczyw istą rzeczy 

- w istoscią".
T ak  —  różn ica i form y, i treśc> 

jest dość bijąca w oczy. Tu analiz3 
i spokojne wywody, tam  zapiei-id' 
na nam iętność i gołosłow na inw ek­
tyw a! T ak w łaśnie zdradza s.ę sł?' 
oość... /

O SZ C ZĘD N O ŚĆ — D E M A G O uJA

„ K u rje r  W arszaw sk i" stw ierdź3
że:

k arty  się odw róciły. Właśn** 
z Sejm u roziegają się głosy, w zy' 
w ajace do um iarkow ania w wy­
datkach  państw ow ych, do zaci*' 
nięcia pasa, do m ierzenia zam i3 
rów  n a  siły; na tom iast dzienn 
silnie pro-rządow y nazywa tak 
dążność —  dem agogją. In a c z '1 
m ów iąc, k to  p ragn ie  gospodarki 
oszczędnej i p rzezornej, ten  
zaaniem  o rganu  sanacyjnego 
schlebia tłum ow i. O, gdyby & 
było praw dą!
I gdybyż w reszcie p rzestano  sz?' 

fow ać w w alce politycznej słoweń’ 
hucznem  a pustem , słow em  bu tne 111 
a bezm yślnem .

Nieszczęście czy samowola!1
Z astrzelenie m arynarza  poiskieg0 

N antes, ą lutego. —  K orespoU ' 
dent H avasa donosi, iż m ary n ?^  
polski, Gałowski, m ający w chodź^ 
w skład załogi łodzi podw odfl6' 
„R yś", będącej w budow ie w Ch3l? 
tiers de Loire, w ywołał awantur* 
w kaw iarni i pobił agenta policyP 
nego, k tó ry  usiłow ał go zatrzvtu3<: 
i obezw ładnić. M arynarz rzucił 
następnie do ucieczki, w czasie kt0 
rej ścigający go policjant, cele’1’ 
zastraszenia, w ystrzelił z rew o ! ^ 11 
ru w ziem :ę, lecz tak  nieszczęśliwi6, 
iż kula odpiła się od b ruku  ulicL 
zabijając m arynarza na miejscu--''’ 
Pol. Aj. Tel.
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Przywrócenie spokoju 
umysłów

O D D A N IE  SIĘ N A  U S Ł U G I S W E M U  K R A JO W I 
M adryt, 4 lu tego, —  W edług  dzy obom a mężami stanu. P rim o 

w iadom ości z m iarodajnych  źródeł, cle R ivera odwiedził potem  now o-
gabinet generała B erenguera do 
najw ażniejszych sw ych zadań zali­
cza przyw rócenie spokoju  um y­
słów, nie w prow adzając żadnych

m ianow anych m inistrów  i złożył im 
życzenia pow odzenia w czekającej 
ich pracy.

D ziennik urzędow y ogłasza de-
nagłych zmian i zachow ując rów - kret przenoszący gen. P rim o  de Ri-
nież w szystko to, co w dziedzinie 
polityki konstrukcy jnej dokonane 
było w okresie poprzednich  rzą 
dów. W  tym  zresztą duchu zreda­
gow ane je s t wezwanie, w ystosow a- 
ne przez gen. B erenguera do kapi­
tanów  generalnych.

W  w ezw aniu  tem  gen. Beren- 
gu er zaznacza, że do objęcia funk- 
cyj prezesa rady m inistrów  i m ini­
s tra  w ojny  jego , pierw szem  życze­
niem było zaw iadom ić arm ję, iż li­
cząc z n iezachw ianą pew nością na 
lojalność, dyscyplinę i podniosłego 
ducha, panującego  w arm ji, gab i­
net sk ieru je w szystkie swe wysiłki 
w k ierunku  u trzym ania całkow ite­
go spoko ju  um ysłów , co pozwoli 
mu następnie przystąpić do zagad­
nień organizacyjnych.

Z d rugiej stro n y  w rozm aitych 
ośw iadczeniach i w yw iadach p raso ­
wych gen. B erenguer w yraził chęć 
przyczynienia się w m iarę m ożnoś­
ci do podniesienia ogólnego d o b ro ­
bytu. G abinet spodziew a się osiąg­
nąć tęn cel po pow rocie H iszpanji 
do norm alnego  życia bez nagłych 
zm ian i w strząsów .

D alej gab inet uw aża za sw ój 
obow iązek doprow adzić do końca 
n iek tóre wielkie p race o ch a rak te­
rze narodow ym , podjęte przez rząd 
poprzedni. W  tym  celu m. in. rząd 
zatA ifi?a u trzym ać istn iejące kom i- 
sje parytetyczne, aby przyczynić 
się- do zachow ania poko ju  między 
ro b o tn ik am i1' a przedsiębiorstw am i.

W yrażając  swą opinję co do 
przyfzłSści H iszpanji, gen. B eren­
guer ośw iadczył: „Jestem  człowie­
kiem dobrej woli, k tó ry  oddaje się 
na usługi sw em u krajow i. W ierzę 
niezłom nie, iż H iszpan ja  weszła na 
drogę, k tó ra  doprow adzi ją  rychło 
do w spaniałego o d ro d ze n ia ; po­
w iedzie je j się to, jeśli zapew nim y 
je j pokój w ew nętrzny". —  Pol. Aj.
Teł.

POŻEGNALNE W IZYTY
M adryt, 4 lu tego. —  G enerał 

P rim o de R ivera złożył w izyty po ­
żegnalne królow i i członkom  rodzi 
ny królew skiej. N astępnie P rim o  
de R ivera złożył pow tó rną wjzytę 
gen. B erenguerow i, z k tórym  od 
był dłuższą naradę. N arada ta, n o ­
sząca ch a rak te r nader serdeczny,

vera w stan  rozporządzalności. Ge­
nerał zam ierza w yjechać na d łuż­
szy czas do swych posiadłości w iej­
skich.

P R IM O  D E  R IV E R A  N A 
W Y S P Y  B A L E A R S K IE

P aryż, 4 lu tego, (tel.). —  D o­
noszą tu  z M adrytu , że now y gabi­
net hiszpański rozpoczął w ytężoną 
pracę. P rzedew szystk iem  będą zn ie­
sione w szystkie praw ie dekrety  wy­
dane przez dyk ta to ra. U sunięto  
w szystkich w yższych urzędników , 
k tórzy  o trzym ali te stanow iska za 
czasów  dyktatury . N ow y p rem jer 
zapow iedział rów nież zniesienie sze 
regu  m onopolów  gospodarczych, 
ustanow ionych  przez P rim o  de Ri- 
verę. R ów nież przenoszenie sum  
budżetow ych z pozycyj na inne po ­
zycje, co pozw alało zaciem niać fak ­
tyczne w ydatki, m a być zaw ieszo­
ne. U niw ersy te ty  w  M adrycie i B ar 
celonie będą w tych dniach o tw ar­
te. R ów nież zapow iedziano zniesie­
nie przym usu  oddaw ania 80 proc. 
w alut, uzyskanych z eksportu  na 
rzecz skarbu, co zarządził d y k ta to r 
niedaw no. W  arm ji m ają być p rze­
prow adzone szerokie reform y. W  
rocznicę śm ierci kró low ej - m atki, 
6 lu tego, m a być ogłoszona szero­
ka am nestja  dla p rzestępców  poli­
tycznych.

P rim o  de R ivera m a być aw an­
sow any n a  wyższy stopień  genera l­
ski i przeniesiony n a  w yspy Bale- 
arskie, zdała od k ra ju  O ileby się 
na to  nie zgodził, będzie m usiał w y­
stąpić z arm ji.

P o  uporządkow aniu  tych w szyst­
kich spraw , co zajm ie szereg m ie­
sięcy, będzie m ógł k ra j w ejść w 
norm alne łożysko i w ów czas będzie 
m ożna rozpisać w ybory do p a rla ­
m entu . (L i).

Z LOTU PTAKA
PARYŻ. — Trybunał handlowy de­

partamentu Sekwany zarządził likwi­
dacje Banku Robotniczo - Włościań­
skiego.

NOWY JORK. - -  B. prezydent S ta­
nów Zjednoczonych Taft oodał się do 
dymisji ze stanowiska pierwszego sę­
dziego.

RZYM. — Organizacje handlowe o- 
raz ministerstwo korooracyj przystą- 

m iała za przedm iot pew ne szczegó- Pta do racjonalizacji handlu włoskiego,
ły, dotyczące kw estyj, poruszanych : do P ° 'taw ien>a KQ na stopniu,

, O I ktorego wymaga wzmożona ekspansja 
luz w uprzednich  rozm ow ach mię- narodowa.

KULTURKAMPF W JUGOSŁAWJI
OSTRA O D P O W IE D Ź

W IE D E Ń , 1 lu tego (tek). — 
Donoszą tu  z B elgradu, że w yda­
nie now ej ustaw y szkolnej dla po­
łudniow ej Jugosław ji w yw ołało 
ostrą  walkę, religijną, do k tó re j 
P rzystąpił naw et episkopat k a to lic ­
ki, w ydając w spólny list pasterski 
do króla.

Z agrzebskie „N ow osty" w zw iąz­
ku z tem  sta ra ją  się przedstawić ka­
tolików, jako  elem ent n as tro jo n y  
przeciw ko państw u (?), by w ten 
sposób zdyskredytow ać ruch  ka­
tolicki. Z arzuca się katolikom , że 
Utworzenie fro n tu  katolickiego skie 
fow ane jest przeciw ko państw u, a 
akcja katolicka p row adzona j»-st z 
*ew nątrz w celu niedopuszczenia 
do konsolidacji Jugosław ji.

A rtyku ł ten w yw ołał silne w f tn -  
r*enie w śród katolików  i spow odo­
wał arcybiskupa Zagrzebia, d-ra

K S. A R C .D R . B A U E R A .
B auera, do ostre j odpowiedzi, w 
k tó re j ten sędziwy kapłan  zazna­
cza, że od trzydziestu  lat działalno­
ści pastersk ie j nie spo tkał się z ta ­
ką napaścią na K ościół katolicki. 
A rcybiskup z oburzeniem  p ię tnu je 
to  w ystąpienie i ośw iadcza, że 
czynniki m iędzynarodow e sprzysię- 
żyły się, aby wyw ołać prześladow a­
nie kato lików  i rozpętać walkę reli­
gijną.

LONDYN. — Agencja R eutera 
donosi z Bombayu, że związek kole­
ja rzy  indyjskich zapowiada na 4 lu­
tego s tra jk  jednodniowy na wszyst­
kich linjach kolejowych półwyspu. 
S tra jk  objąłby linje długości około 
6.000 kim ....................................

B R U K S E L A . —  8,000 robotników  
przem ysłu  w łókienniczego w R enais 
postanow iło rozpocząć s tra jk , dom aga 
jąc się podwyższenia zarobków. 1

Konferencja morska
v

Obrady nad projektem francuskim
LONDYN, 3 lutego. — Dzisiejszy 

dzień konferencji morskiej byt poświę­
cony na póturzędowe narady między 
poszczególnemi delegacjami. Donoszą 
ze źródeł kompetentnych, że delegacja 
amerykańska nie złoży w dniu jutrzej 
szym na plenarnem posiedzeniu komi­
sji jakiegokolwiek pisemnego kom enta­
rza, względnie "  kontrpropozycji w 
związku z francuską propozycją kom­
promisową.

Jutro zbierze się komisja, która ma 
na celu zbadanie i szczegółową inter­
pretację projektu francuskiego. Pol. 
Aj. Tel. ■' ,

ZNIKNIĘCIE GENERAŁA KUTIEPOWA
CO MÓWIĄ SOWIETY GŁOSY OPINJI FRANCUSKIEJ

MOSKWA. 4 lutego. - , W czaso­
piśmie „W ieczerniaja Moskwa” uka­
zał ’ sią artykuł poświęcony sprawie 
zaginięcia gen. Kutiepowa. CzasoF - 
smo bolszewickie stara się obalić do­
mniemania prasy zagranicznej, o u- 
dziale w tem zaginięciu G.P.U.

W  końcu „Wieczerniaja M oskwa” 
wyraża jednak przypuszczenia co do 
ewentualnej skruchy Kutiepowa i 
możliwości jego dobrowolnego powro­
tu do Moskwy.

Jak widać, bolszewicy zawczasu 
przygotowują grunt do ukazania się

Kutiepowa nu terenie Rosji sowięs. 
j klej. co potwierdzają zresztą wiado- 
jmości prasy zagranicznej,-a szczegól­
nie prasy państw Bałtyckich, że obe­
cnie członkowie G.P.U. usiłują Kutie- 

. powa przewieźć do Rosji sowieckiej.— 
Aj. Wsch.

UMOWA L I K W I D A C Y J N A  Z  POLSKĄ
UZGODNIONE STANOWISKO POMIĘDZY PARTJAMI

BERLIN, 4 lutego ( t e l . ) .—  
Wczoraj obradował konwent sen- 
jorów parlamentu Rzeszy. Na po­
rządku dziennym obrad było uje­
dnostajnienie stanowiska po­
szczególnych partyj wobec ma­
jącego być poddanego pod obra­
dy Reichstagu projektu umowy 
likwidacyjnej z Polską, oraz ro­
kowań w sprawie zagłębia Saary.

Posiedzenie to trwalto do g o ­
dziny 2 w nocy i w  obydwóch 
sprawach osiągnięto pełne poro­
zumienie pomiędzy przywódcami 
poszczególnych partyj.

Porozumienie to oznacza, że 
nawet przedstawiciele Prus mieli 
dostateczne dane, aby zrezygno­
wać z wypełnienia uchwały pru­
skiego Landtagu, polecającej im 
zająć stanowiko przeciwne przy­
jęciu umowy likwidacyjnej z Pol ■ 
ską. Takie stanowisko Prus m o­
żna chyba wytłumaczyć tem, że 
ustępstwa poczynione przez Pol­
skę są tak duże, że zadowolą 
wszystkich przeciwników tej 
umowy, o czem zlekka wspomi • 
nato wczorajsze „Vossische Zei 
tung“. (S z.).

P R A C A  P O L S K S  O L A  P O K O J U
GŁÓWNE ZAGADNIENIA POLITYKI POLSKIEJ

P aryż, 4 lu tego. —  Spraw a znik­
nięcia gen. K utiepow a nie przestaje 
zajm ow ać obszernego m iejsca w 
dziennikach paryskich, k tó re  prze­
pełnione są najrozm aitszem i 'szcze­
gółam i i domysłami, P ra sa  dzieli 
się w tej kw estji na dwa obozy, 
przeciw ne sobie w yraźnie.

P ism a lewicowe, idąc śladami 
oficjalnego o rganu  kom unistyczne­
go ,,L ‘H u m an ite“, bagatelizują tę 
sprawę, podczas gdy prasa praw i­
cow a i um iarkow ana przypisuje je j 
ogrom ne znaczenie, dom agając sił 
od rządu pow zięcia eaergicznyci 
środków  dla uniem ożliw ienia dal 
szej akcji agentów  G. P. U. na te ­
ry to rium  Francji,

D zisiejszy „F igaro" d ruku je  dłu 
gi wywiad B riares..z M ichałem  Ro- 
dzianko, b. prezesem  D um y ro sy j­
skiej, zaw ierający liczne szczegóły 
o Zw iązku Byłych K om batan tów  
rosyjskich i innych organizacjach 
„białych". L iczba członków  tych 
ostatn ich  d o ch o d z i,w  E urop ie  —  
według R odzianki — do 2 .200 .000, 
z czego w P aryżu  znajdu je się oko 
ło 80 tysięcy, w całej zaś F rancji 
180 tysięcy osób.

P ro te s t sow iecki
P aryż, 4 lutego. —  N a skutek 

dem arche am basadora sow ieckiego 
k tó ry  zaw iadom ił Min. Spraw  Zagr. 
o rzekom em  przygotow aniu  napa­
du na am basadę sdwieoką. poste-

PARYŻ, 4 lutego. — W tygodniku dem zagadnień międzynarodowych,
„Pax” ukazał się dłuższy artykuł pió- która w ciągu ubiegłych trzech i pół , ,
ra Stefana Aubaca, poświęcony głów- lat szła po linji ścisłej współpracy po- jpflki służby bezpieczeństw a ̂  o o 
nym zagadnieniom polskiej polityki Refowej f t porozumienia międzynaro- ta am basady zostały ząacznte po 
zagranicznej. 11 dowego w duchu zasad Ligi Narodów, większone. ■ . „

Zaznaczywszy, że początek roku Autor poświęca dalszy ustęp stre- W edług „E cho  ce ari , ow 
ubiegłego charakteryzuje intensywna szczenili wywiadu, udzielonego prasie Kajew ski zw rocie się-1 a do pre 
akcja dyplomatyczna, skierowana ku przez ministra w przededniu otwarcia m .'era - ardieu o pow strzym anie an 
zlikwidowaniu wojny i ustaleniu poko- ses]| R?dy Ligi. Oświadczenia te, w tysow ieckiej kam panii prasow ej, 
jowej współpracy międzynarodowej, których minister tiłe zawahał się po- T ardieu  odpow iedzią , iż prasa we 
autor podkreśla rolę, którą odgrywa ruszyć najdrażliwszych zagadnień. ^ rancJI ciesz.y się ca ow i ą w o no
Liga Narodów w tej działalności.

To też minister Zaleski, który 
przewodniczył na obecnej sesji Rady 
Ligi, nie omieszkał z tej okazji w yło­
żyć wytycznej polityki polskiej wzglę.

Wychodźlwo polskie we Ranc;i
Uregulowanie sytuacji prawnej 

em igrantów.
Paryż, 4 lu te g o . —  W c z o ra j 

p a r la m e n t fra n cu sk i ro z p a try w a ł w dziele pokoju i porozumienia, 
k w e s tję  w y c h o d ź tw a  p o lsk ie g o  
do  F ra n c ji. R e fe ren t sp ra w y  
s tw ie rd z ił k o n ieczn o ść  u re g u lo ­
w a n ia  sy tu a c ji p ra w n e j e m ig ra n ­
tó w  p o lsk ic h ; p o d k re ś la ją c  ró w -

zagadmen, , , . . ,__, , . • . . . ścia słowa a ew entualna m terw en-ktćre wysuwają się w' dziedzinie po- . ą ■ ■ . . . ___•, ,  , . . , Ha w danym  w ypadku do n iego  niehtyk! zagranicznej, przyjęte zostały -1 :  . y 1 . . ., . , . .  . . należy gdvz praw o interw encji |>o-przez opinje publiczna z jednom yd- r a ie z f' * • t ___
„ j  , , .  , siadaia iedvnie w ładze sądow e. —nem zadowoleniem. Ideje, poruszone J -
we wzmiankowanym wy wiadzie, zna- 1 e f
lazły sw e echo w dwóch mowach, — “ "
w ygłoszonych przez ministra ZaJes-u; , . . . .  RZYM. — Komunikat komendy try-

rrzy  otwarciu , zamknięciu 58 poli^ ń ,kiei cg,asza zajęcie nowych 
sesji Rady Ligi. 1nreiscowości na południe od kolonji li 

Tym Więc sposobem — mówi au- bijsk>cj. Ostatnie posunięcia w°isk 
tor w' zakończeniu — wykazała się w wtosikich realizują poddanie pod e e 

. . .  ,,  _  tv\vna władze I tal u dzielnicy Fezzarn.
cafe, pełni cenna współpraca Polski J eroryzpwanej przez powstańców.

F.óC O  z a w o M )
Zdaję się być nieprawdopodobnem, I jemcy” parasoli i płaszczów gumo- 

żeby ishrało na święcie aż tyle ty -1  wych, rysownicy karykatur aktual- 
n o cześn ie , iż d u ży  p rz y ro s t n a tu -  sięcy różnych zawodów, a raczej spo- nych na.., chodnikach londyńskich i 

i . . . . .  SObńw. dzidki którym ludzie zspe-1 tv 'iące innych pomystowiczów znala-
la ln y  w F o lsc e  daje. m ,azliW Q St. w nj , ja SOhie egzystencję. A jednak z!o się w katalogu zawodów. Nasza 
za s ila n ia  f ra n c u sk ie g o  ro ln ic tw a  tak jeH. Oto genewski urząd pośred- polska fantazja iest pod tvm w zglę-

nictwa pracy zada! sobie wiele trudu dem znacznie uboższa. Nasze małonowemi siłami. I i w c:agu 5 lat pracy zebrał i skata- , rkompbkowane życie takich dztwnych
P a r la m e n t f ra n cu sk i po  ro z p a -  logował 6 000 różnych sposobów za- j specjalizacyi nie wymaga A wogóle

łrTPnin c n ra w v  n o lp r ił  n n ra rn w a  robkowania: spis ten został wydany u nas zasada specjalizacji fachowejtrzeniu sprawy polecił opracowa I w grubei kSjęcjze o 500 stronach. Są i mało jest stosowana. Jesteśmy wszy-
o których nam się na scy dc. wszystkiego Dyletantyzm po-

I wszechny. Stad tyle w życiu Zawo­
nie w jaknajkrótszym czasie o d -  tam zawody.

I razie nie śnito...
p o w ied n ie j u s ta w y  d o ty c z ą c e j p ewjer) gentleman zostawi! po so- dów (nie fachów), stad tyle- wykole-
sfan u  p ra w n e g o  e m ig ra n tó w  p o i-  bie spadek 10 tvs funtów sterl.. zaro- j ń złamanych żyć, tyle marnego bie-
skich we Francji.

10-leire Lipi Najdów

bionych na zawndowem ronieniu tez dowania.
nad cebulami, które wraz z rodziną R odzice powinni bezwzgledme pa- 
obieral. poczem sp-zedawąt w s ame ć & za obow)
gotowym _ go podyn om na targu, zek> abv dzieciom dać fach do rekl. 
nszczec.zaiac im tez. Albo in j  Naturalnie, że to kosztuie. ale będzie

i pan zwany ..czfowiekiem-mngn^nm dcbrze umieszczony.
PARYŻ 4 lutego. — Cała prasa j Przy pomocy magnesu pędzelka _ i

watki oczyszcza! momentalnie zapro- Już teraz, kiedy dzieci są w szko-
drukuje obszerne wyjątki z mowy, ldcży"'prźechodn'ów^ Wall- Fach początkowych należy zbierać
wygłoszonej w niedzielę przez mini- ,-tree, w Ń. Y cku . Taki p. Cook w specjalny fundusz na wykształcenie 
dra Zaleskiego z okazji 10-lecia Ligi Londynie zarobi! 120 tysięcy funtów fachowe dzieci. Naicelow ej i naltat- 
m ti Arwj | sterl. na miłości innych: mial specjał- W|cl wsi zawrzeć w P. K. O. Ubez-

. -f ' , . i • ue biuro pisania listów mMcmych. pieczenie posagowe. O gacając stale
Szereg dzienników zwraca szcze QryK-nainv zawód obrała sobie pew- mies oczna sklndke w P. K. O. przez 

gólną uwagę na ustępy z memoriału ! na paryżanka, jako . nadawaczka“  , okreoloną liczbę lat — zabezpieczymy 
Stanisława Leszczyńskiego, przytacza- imion — ludziom, koniom, psom, ko- dzieciom fundusz na zdobycie fachu, 
ne przez ministra w sprawie zorgani- t01’1- Papugom i t. o. Ludzie chętnie PrakĘke lub nawet nu zalczeme sa- 

, . . \ t ■ pfacTi za pomysłowe imiona, które niodzielnego warsztatu pracy,
zowania juz przed 2(10 laty Ligi Ma- specjalistka sprzedawała. „Odprowa- To jest obowiązek rozumnych ro- 
rodów. — Pol. AJ. Tel. | dzacze ’ 1 gości pod dobra datą, „wyiia- dziców. M. ćz .
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ZWIE KATOLICKIE

IMPONUJĄCY WIEC MATEK
W OBRONIE KATOLICKIEGO WYCHOWANIA DZIECI

W niedzielę w sali zebrań przy ul. 
Kredytowej 14 w W arszawie, odbyt 
się imponujący wiec matek w sprawie 
wychowania religijnego mtodzieży 
szkolnej, zw ołany przez następujące 
związki kobiece: Narodowa Organi­
zacja Kobiet, Katolicki Związek Po­
lek, Stow. Zjednoczonych Ziemianek, 
Ochronę Kobiet, Zjednoczenie Jazto- 
wieckie, Koto Pań przy Tow. Roz­
wój, Dźwignię, Koto P racy Kobiet, 
Koto Mieszczanek, Kuźniczanki, Chy- 
liczanki, P.P. Miłosierdzia św, Win­
centego a  Paulo, Placówkę żeńską 
zwr Hallerczyków.

Przewodniczyła p. sen. Józefa Sze- 
beko. Sala wypełniona byta przez 
kobiety wszelkich warstw  społecz­
nych.

Pierwsza zabrała głos p. Zofja Za­
leska, aby w doskonale opracowanem 
przemówieniu przedstawić zebranym 
całokształt zagadnienia obrony pod­
staw religijnych i katolickich wycho­
wania młodzieży szkolnej, które obe­
cnie podlegają ze wszech stron połą­
czonym atakom.

Kierunek panujący w min. W. R.
1 O. P. scharakteryzowała mówczyni 
na podstawie poglądów wyrażonych 
w  ziianej mowie wileńskiej ministra 
Czerwińskiego. Usunięcie od wpływu 
na wychowanie zasadniczych czynni­
ków do tego powołanych, jakiemi są 
Kościół i rodzina, na rzecz wyłącznie 
czynnika rządowego, nigdy przez spo­
łeczeństwo uznane nie zostanie.

Wychowanie młodych pokoleń na 
,.obywateli państwa” — to za mało. 
Państwo jest tylko formą zmienną, 
której treść -wypełnia Naród, idący do 
doskonałości J i k u  królestwu Bożemu.

Następnie prelegentka przytoczyła 
liczne objaw y walki »-■ katolicyzmem f  
.W., szkole. tdrtórerni ostahrąi.iob&z&rme' 
zajmowała się prasa katolicka, i we­
zwała do pTAteitu, przeciwko narzu­
caniu młodzieży przewodników du­
chowych w  rodzaju Kadena - Ban- 
drowskłeg-o.

Matki katoliczki i Polki dość ma­
łą  jtiż  bierności, milczenia i czekania. 
Mają one prawo żądać, aby im nie 
przeszkadzano w wychowaniu zdro­
wych moralnie i fizycznie pokoleń.

Przemówienie p. Zaleskiej nagro- 
dzone zostało długo niemiiknącemi 
oklaskami.

Następnie przemawiała hr. Zamoy­
ska, przewodn. Kat. Zw. Polek, przy­
pominając słowa Papieża do piel­
grzymki polskiej, wypowiedziane nie­
dawno w  Rzymie, w  których Ojciec 
św. nakazuje nam modlić się i czu­
wać. bo grożą nam liczne i podstęp­
ne zasadzki Największem niebezpie­
czeństwem Jest zło w wychowaniu.

Zebranie Matek — zwołane przez 
Katolickie i narodowe stowarzyszenia 
stolicy, przejęte głęboką troska o wy­
chowanie religijne i rozwój duchowy 
młodego pokolenia, uchwala:

1. Stać niezłomnie na tern stano­
wisku, że Boskiem i przyrodzonem 
jest prawo Rodziców do dzieci, do 
stanowienia o kierunku ich wychowa­
nia religijnego i moralnego. Z tego 
prawa wyptyyja obowiązek przestrze­
gania, by nietylko w  domu, ale i w 
szkole stosowano się do przepisów 
Kościoła i zapewniono dzieciom przez 
cafv czas trwania nauki wykład re- 
ligji i dokonywanie praktyk religij­
nych.

Mnożące się w ostatnich czasach 
jaskrawe objawy nietylko obojętno­
ści religijnej ze strony naczelnych 
władz szkolnych, ale wręcz lekcewa­
żenia tradycyjnych podstaw, na któ­
rych przez cały bieg dziejów opie­
rało się duchowe życie Polski, bu­
dzić muszą słuszną obawę, że wy­
chowanie młodzieży nie pójdzie temi 
torami, jakie katolickie rodziny uwa­
żają za jedynie wskazane i które za­
gwarantowała >m Konstytucja.

Zważywszy na to zebrane w dniu
2 lutego Matki - katoliczki jaknajgo- 
ręcej protestują przeciw dalszemu

tolerowaniu propagandy bezbożności 
i niemoralności, zarówno w Szkotach, 
jak i na kursach, ksztatcących nau­
czycieli szkół powszechnych i posta­
nawiają:

2. Wyłonić delegację, która się 
zwTÓci z memoriałem do P. Prezy­
denta, Premjera i Izb Ustawodaw­
czych z żądaniem, by:

a) w wychowaniu publicznem nie 
wolno było dzieciom narzucać kierun­
ku bezwyznaniowego i, by nauczycie­
le, propagujący go zostali usunięci:

b) by każda szkoła miała zapew­
nioną dostateczną opiekę religijną ka­
techety i w ykłady religji przez cały 
czas trwania nauki:

c) by do szkół dla dzieci polskich 
nie mogli być naznaczani nauczyciele 
wyznania mojżeszowego;

d) by co rychlej zwrócono katoli­
kom zagrabione przez rząd rosyjski 
kościoły — zwłaszcza na ziemiach 
wschodnich i południowych;

e) by wydane zostały ustawy i roz­
porządzenia, tępiące pod grozą suro­
wych kar wszelką pornografię w sło­
wie, piśmie, obrazach i kinach;

f) aby władze oświatowe nie za­
chęcały naszej młodzieży do słucha­
nia odczytów człowieka, znanego z 
antyreligijnych wystąpień, autora 
pornograficznych powieści.

W y n i K
K o n k u r s u

Zrzeszenia Pisarzy Katolickich.
Sad konkursowy Zrzeszenia P isa­

rzy Katolickich, złożony z pp. Marji 
Rodzewiczówny. O. Pawelskiego, dr. 
K. M. M orawskiego'i Stamsława Mir 
łaszewskiego. na posiedzeniu w  dniu 
£1 ub. m, ż ,Pośród,,nadesłanych dzie­
sięciu utwćręw .wjTÓgnił powieść,p t. 
„Drogi i M atf o wce”,"?ż'a opatrz ona go­
dłem: „Twierdza nam będzie każdy 
próg” i powieści tei przyznał „nagro­
dę zachęiy”, przeznaczoną dla pisa­
rzy początkujących. w kwocie 1000 zł.

Po otwarciu koperty z wyżej w y- 
mienkmem godłem okazało się. że 
autorką utworu nagrodzonego jest p. 
Maria z Łozińskich Popławska.

Autorowie prac

W y ł o m
w  n as tro jac h  an tykato lick ich  

S zw ajcarji
K onsty tuc ja  szw ajcarska z roku 

1874  zaw iera szereg  przepisów  o- 
graniczających ’ p raw a K ościoła. 
W śród  nich jest par. 5 1 , k tó ry  g ło­
si, że zakon Jezu itów  oraz prowa>- 
dzone przezeń insty tucje  nie m ogą 
osiedlać się w S zw ajcarji, a jego 
członkom  zabroniona jest wszelka 
działalność w kościele i w szkole 
Zakaz ten może być rozszerzony i 
na inne zakony, k tó rych  działal­
ność jest niebezpieczna dla pań ­
stw a i mąci spokój wyznań.

Z akaz ten pow stał jeszcze w  r. 
1874 . W ów czas część kan tonów  
nie uznała go, co spow odow ało 
w ojnę m iędzyzwiązkową, zakończo 
ną klęską kato lików  i pow staniem  
obecnej federacji szw ajcarskiej. 
Oczywiście, zakaz ten wszedł do 
późniejszej konsty tucji, k tó ra  do 
dziś dnia obow iązuje.

N iedaw no tow arzystw o K an ta  w 
Bazylei zaprosiło  do w ygłoszenia 
odczytu znanego filozofa, E ryka 
P rzyw arę, Jezuitę. Gdy pism a o 
tem  doniosły, wszczęły dzienniki 
postępow e głośny alarm , że przy­
jazd O. P rzyw ary  będzie pogw ałce­
niem konsty tucji i ciomagali się za­
bronienia tego przyjazdu. Jednakże 
sfery urzędow e nie w ystąpiły i m il­
cząco się na to  zgodziły. Z in te r­
pretow ano  przepis w ten sposób, że 
występ O. P rzyw ary  nie dotyczy 
działalności ani w szkole, ani w ko ­
ściele. t

W  ten sposób w przepisie kon ­
sty tucyjnym  został uczyniony wy­
łom . Jednakże sam ą zm ianę pow yż­
szego przepisu  konsty tucji uw ażają 
tam  za przedw czesną, gdyż podnie­
sienie te j spraw y, zdaniem  polity­
ków, w yw ołałoby w aśnie religijne.

przeciwko piądom antyreligijnym 
w  szkolnictwie.

Codziennie nadchodzą do naszej 
Redakcji protesty rodziców, organiza- 
cyj katolickich i SDcfecznych. prze­
ciwko obecnym prądom w  wychowa­
niu publicznem, popieranym przez 

nienagrodzonych niektóre władze szkolne,
mogą się zgłaszać po ich odbiór w W dniu 24 stycznia r. b. odbył się 
godz. 11—12 i 18— 19 do Prezydjum w Baranowiczach zjazd ziemianek 
Sądu konkursowego przy ul. Czackie- j  kresowych, na którym powzięto' n a ­
go 2 m. 3. — (KAP.). I stępującą uchwałę: • "

P r z e c i w R o
p o r n o g r a f j i

Komunikat Akcji katolickiej 
we W łoszech.

O statni biuletyn Akcji Katolickiej 
we Włoszech z naciskiem podkreśla, 
że przepisy praw ne, odnoszące się do 
moralności publicznej, wcale nie są 
przestrzegane.

W ystarczy rzucić okiem na niektó­
re  dzienniki i publikacje, by się prze­
konać, że pornografja  powraca na 
ich łamy znowu. W szczególności od­
nosi się to do publikacyj kinem ato­
graficznych i program ów te a tra l­
nych. Niemoralność zaczyna tam  zno­
wu panować niepodzielnie.

Potw ierdzają to liczne zgłoszenia, 
napływające do S ek re ta rja tu  Akcji 
Katolickiej zarówno z większych 
ośrodków, jak  i mniejszych miejsco­
wości, a które zaw ierają kategorycz­
ne protesty  przeciw podobnym p rak ­
tykom, stosowanym przez wydawnic­
twa.

K am panja ta , wszczęta przez pew­
ne publikacje nosi, jak  to podkreśla 
komunikat Akcji katolickiej, wszel­
kie znamiona zoiganizowanej akcji.

Biuletyn zaw iera następnie przy­
pomnienie cyrkularza szefa rządu wło 
skiego z 30 października 1928 r„  w 
którym  zw raca on uwagę n a  fak t, że 
pewne publikacje dla łatwych zysków 
spekulują na najniższych instynk­
tach ludzkich. Cyrkularz wzywa do 
tępienia tego zła.

Jeżeli S ek re ta rja t Akcji Katolic­
kiej bije na alarm w kraju, w  któ­
rym  bądź co bądź obowiązują pod 
tym  względem surowe przepisy f a ­
szystowskie, to coby powiedział, gdy­
by znał rozwydrzenie pornograficzne 
w Polsce i dolce fa r  niente  naszych 
władz adm inistracyjnych?

„Ziemiankij województwa  • Nowo­
gródzkiego, ’ zeBfane w  Baranowi­
czach na do-rocznym zjeżdzie, uznając 
niezłomnie, że jedyną podstawą i ko­
niecznym, warunkiem  rozwoju życia  
rodzinnego, społecznego, narodowego 
je s t Bóg i wiara w Niego, domagają 
się od Sejm u i czynników rządzących, 
aby nakazy religji katolickiej były 
szanowane we wszystkich, dziedzinach, 
żyda , aby młodzież w szkole polskiej 
otrzym yw ała wychowanie religijne, 
aby Kościół katolicki mógł używać w 
pełni przyznanych m u przez Konkor­
dat praw i przyw ilejów “.

H U M A N IT A R N Y ,L U S T R A T O R ”. —  S Z L A C H E C T W O  D Z IN N IK A R S T W A . —  T O N Ą C Y  I 
B R Z Y T W A .

IN H A L A C JA
W  dyrekcji w ięzienia w T a rn o ­

polu zjaw ił się elegancko ubrany  
pan.

— Jestem  członkiem  kom isji lu­
s tracy jne j w ięzień— ośw iadczył wy­
niośle naczelnikow i więzienia.

— Czem mogę panu  służyć? —  
pytał pokorn ie naczelnik.

—  P roszę mi pokazać więzie­
nie!

P o  lustrac ji ta jem niczy  dygni­
ta rz  zasiadł w gabinecie i rozko­
szując się cygarem , cedził:

—  Jest źle! S tan  zdrow otny 
więźniów' ujem ny! N ie zrobim y z 
tego użytku, tylko niech pan n a­
czelnik za insta lu je  ap a ra t inhala­
cyjny dla w ięźniów. W obec epide- 
mji grypy jest to  konieczne. M ogę 
przyjąć zaliczkę, jako  przedstaw i­
ciel fabryki X.

— Ależ po co to?
—- W ięc pan nie chce? D obrze, 

zakom unikuje to  w Min. Spraw ied-

wie. T u  był kres jego hu m an ita rn e j I dak to rach  m ów i się, że są nieofi- 
inhalacji więzień. Tegoż dnia jesz- I cjalnym i m inistram i w Anglji. A n- 
cze u jęto  go. O kazało się, że jest I gielskie dziennikarstw o pow oli w y­
to  Józef F erster, karany  więzie- I rab ia ło  sobić pow-agę i mir. Począt- 
niem  w P io trkow ie, Łodzi, Lubli- kowm grasow ało  i tam  rów nież 
nie i T arnow ie, gdzie przebył 8 lat. paszkwilanctw 'o, a oszczercom  pra- 

—  Chciałem  ulżyć doli w ięźniów , | sowym  obcinano ręce. D ziś pow aż- 
znanej mi z w łasnej praktyki — nym  dziennikom  rozdaje się herby.
ośw iadczył p. „ lu s tra to r" , —  przy- 
tem  niem a karesu  bez in teresu . 
Cóż dziwnego, że chciałem  trochę 
zarobić. A w szystko przez m oje 
dobre serce.

Rzeczywiście.

S Z L A C H E C T W O
D Z IE N N IK A R S T W A

—  Słyszał pan o tem, że król 
angielski nadal redakcji „T im es‘a“ 
herb  ?

—  B ardzo słusznie. D ziennik 
jest dziś taką sam ą potęgą, jak  on ­
giś udzielne księstw o. F rzy tem  je-

Z apracow ały  na to  w yróżnienie.

P O D A T E K  O D  L U K S U S U
N iedobory budżetow e są przy­

wilejem  niety lko m ag istra tu  W a r­
szawy. Cierpi na nie rów nież i B er­
lin.

O sta tn io  odbyła się w berliń ­
skiej R adzie m iejskiej gw ałtow na 
dyskusja na tem at sanacji finan­
sów m iejskich.

—  O podatkow aliśm y już w szyst­
ko, co się dało opodatkow ać. Lecz 
wszystko m ało — płakał jeden 
radny.

— Cóż to, niem a sposobu, by
liwości, m em u kuzynow i, dyrek to- 1 go w ładztw o nad duszam i jest zapełnić kasy m iejskie? P ro p o n u ję  
rowi departam entu . M aszewskie- j  isto tn ie jsze od w ładzy nad łudź- i  zaprow adzenie podatku  od luksu- 
mu. — I sięga po notes. i mi daw nych suw erenów . 1 sowych m ieszkań i od służby do-

—  W  takim  razie proszę, o to  , —  N iezaw sze jednak  w ładztw o mowej.
ioo zł. J to  jest ż korzyścią dla tych dusz. j Pom ysł to  nie nowy. próbow a-

Ta sam a b is to rja  pow tórzy ła się 1 Weź.my np. prasę brukow y, choć- j no go rów nież i w W arszaw ie. O

Z ŻYCIA KOŚCIOŁA
Komitet pomocy biedoym  

we Włocławku.
J . E. ks. Biskup Radoński, do głę­

bi przejęty nędzą ludności robotni­
czej we Włocławku i okolicy z rac ji 
szerzącego się tam  bezrobocia, wy­
stąpił z inicjatyw ą niesienia doraź­
nej pomocy. W tym  celu został za­
wiązany „Biskupi Kom itet doraźnej 
pomocy biednym4*. Ks. Biskup zaś 
zwrócił się z odezwą o pomoc do spo­
łeczeństwa, wzywając w Imię Chry­
stusa tych wszystkich, którzy jeszcze 
nie zaznali, co to nędza i głód, aby 
dopomogli ratow ać najbiedniej­
szych braci, dostarczając komiteto­
wi produktów rolnych, daróiw w n a ­
turze i pieniędzy.

Nawrócenie się b. zakonnicy 
marjawickiej.

W wigilję uroczystości M atki Bo­
skiej Gromnicznej złożyła wyznanie 
w iary w kaplicy o .o. Redem ptory­
stów na Woli i przeszła na łono Ko­
ścioła katolickiego b. zakonnica ma- 
rjaw icka, Aniela W asilewska, która 
pozostawała w błędach sekciarskicn 
przez 24 la ta , zatem  od początku 
istnienia sekty.

Dopiero ostatnie procesy w Płoc­
ku i w W arszawie, które ujawniły 
ohydne występki w łonie sekty, otwo­
rzyły je j oczy.

Ankieta duszpasterstw a.
N a skutek zarządzenia władzy du­

chownej powołano do życia „Komi­
sję W iary  i Obyczajów444 do pracy 
nad podniesieniem religijnego i mo­
ralnego poziomu wiernych.

Komisja ta  rozpisała ankietę do 
wszystkich ks. ks. proboszczów die­
cezji, m ając na celu zebranie pew­
nych i dokładnych wiadomości,, doty-■ . Jr .czących stanu w iary  i obyczajów aje- 
cezji. P y tan ia  w ankiecie dotyczą: 
życia społecznego "] ' obyczajów, nie­
w iary  i sekciarstw a, młodzieży, mo­
ralności rodzinnej, świętowania, n a ­
bożeństw, śpiewu religijnego ' p r z y ­
stępowania do Sakram entów  Św. 
życia duchowego wiernych, kazań, 
rekolekcyj, misyj, czytelnictwa. — 
(KAP.).

51ryju, D rohobyczu, W iśniczu, I by w arszaw ską. :jego  w ynikach m ożem y powiedzieć
źfłoczowie. I  — T o też szlachectw o przyzna- j  coś na ucho radcom  Berlina. Były

W reszcie zjaw ił się nasz lu s tra -j no pow ażnem u ,,T im es‘ow i", a nie nieśw ietne. Ale tonący brzytw y się 
to r w dyrekcji „B rygidek" we Lw o brukow com . Przeciez to  o jego re- i chw yta.

II
PR ZECIW D ZIA ŁA N IE KATOLI­

KÓW

Ruch wolnomyślicielski w A ustrji 
dzięki potężnemu poparciu ze strony 
tam tejszych organizacyj socjalistycz­
nych zyskuje coraz większe wpływ”  
na różne strony życia kulturalnego i 
rozszerza się w sposób zastraszający.

Jego dziełem je s t liczny szereg od­
stępstw  od w iary w Wiedniu i innych 
środowiskach przemysłowych A ustrji, 
oraz szeroko prowadzona ostatnio ak ­
cja  na rzecz krem atorjów . Wolnomy­
śliciele zapuścili swe wpływy nawe: 
do środowisk młodzieży. D ziałają oni 
przez „wolną szkołę44, oraz przez wiel­
ką organizację „przyjaciół dzieci44, w 
ten sposób przygotowując sobie przy­
szłe kadry  zwolenników. Liczba wol­
nomyślicieli w A ustrji jest znacznie 
większą od ilości członków zorgani­
zowanych w socjalistycznych zrzesze­
niach.

S tan  ten obudził niepokój w sfe­
rach katolickich A ustrji. Postanowio­
no ratow ać sytuację i przystąpiono do 
energicznej kontrakcji. Zjednoczenie 
ludowe katolików austrjackich  rozpo­
częło wielką kam panję wiecową, pod­
czas której w yjaśniane są rzeczywi­
ste zam iary ruchu wolnomyśliciełskie 
go. W akcji te j w ysunął się na pierw 
szy plan Cyryl Fischer, znany p ub li­
cysta tygodnika Das Nene. Reich.

A kcja katolików wiedeńskich po­
w inna być przykładem polskim katoli 
bom. Co praw da sy tuacja  w Polsce 
nie jest jeszcze tak  groźna jak  w Au­
s trji, jednak, jeżeli nie będzie prze­
ciwdziałać agresywności radykalizm u 
polskiego, to za parę la t możemy zna­
leźć się w położeniu znacznie gorszeni 
od A ustrji.
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ZE ŚWIATA

RZADSZY OD Ra OL>
NOWY METAL

Metal, dwa razy rzadszy od radu, 
a który zachowuje swoje sity dwa­
dzieścia razy dłużej, nazywa się „pro- 
taktinium”.

Znany on byt ijłż od stu lat, a je­
den z uczonych rosyjskich w r. 1870 
określił mu miejsce w tablicy pier­
wiastków pod nr. 91. Domyślano się 
Ko, nazwano co, ale nikt go dotych­
czas nie posiadał, gdyż nikomu nie 
udało się go odkryć.

Obecnie donoszą z Szanghaju, że 
niemieckiemu profesorowi, nazwi­
skiem Arystydes Grosse (jest to w ła­
ściwie Francuz pochoazenia niemiec­
kiego) udało się odkryć ów metal. W  
szartghajskim Instytucie chemicznym 
odbyły się pierwsze próby z nowo- 
wynalezionym metalem, silnie radjo- 
aktywnym. Jest to biały, czysty pro­
szek, świecący w ciemnościach. Świa­
tło pochodzi z nieustannych wyDu- 
chów atomów tego ..pierwiastka”. 
Profesorowi Grosse udało się wytwo-

RADJOAKTYWNY
rzyć tylko dwa miligramy tego me­
talu.

Sfery naukowe twierdzą, że no- 
wowynaleziony metal posiada rów­
nież, jak i rad, własności leczmcze. 
Ponieważ jednak wydobywanie go 
jest nader kosztowne, będzie on o 
wiele droższy c-d radu.

S z t u c z n y  

d e s z c z
Nieudane próby Niemców  

i Holendrów.
Od wielu la t łamią sobie głowy 

uczeni nad sposobem otrzym ywania 
dbozczu na żądanie. W padano już na 
przeróżne najdowcipniejsze sposoby, 
ale zawsz< bez skutku.

A przecież, gdyDy udało się naresz­
cie znaleźć sposób sprowadzenia desz­
czu, to k ra j, któryby ten sposób po- 
s.adt, rozwinąłby u siebie rolnictwo 
' takiego stanu, jak  nigdzie.
, ^Najwięcej nad tym problemem pra 

Cu ją  Niemej 2  właściwą im wytrwa 
•uścią ptzeprow aozają, próbę po pró­
bie.

\V tych dniach, pod kierunkiem 
iT iraa rta  z uniw ersytetu Leyden 

przeprowadzili i Holendrzy próby 
w tym 1 kierunku. Zabrano na aero­
plan 2.000 kg. sprosztcowanego lodu, 
który to proszek rozsypano na wiel­
kich przestrzeniach ponad jeziorem 
Zuider. P rofesor V eraa rt sądził, że 
nagłe oziębienie powietrza zapomocą 
proszku lodowego wywoła deszcz, 
który da conajmm ej 20 ton wody.

Jak  Niemcom, tak i Holendrom 
próba nie udała się. Deszcz nie spadł. 
Niedawno podobną próbę wykonani, 
V1 Indjach, również bez skutku,

Radio- oirzewanie .
Zamiana fal dźwiękowych na cieplne

Z Ameryki nadchodzą wiadomości 
o nowem zastosowaniu fal radjowych. 
Chcdzi mianowicie o zużytkowanie fal 
c-teru do celów praktycznego życia. 
General Electric Cc. opracowuje od ja 
kiegoś czasu typ aparatów  odbior­
czych, pozwalających zamieniać fale 
radjowe w kalorie. Doświadczenia 
nad tą  formą zamiany energji dały 
podoDno jaknajlepsze wyniki. Ciepło, 
przenoszone na setki kilometrów w 
postaci krótkich fal radiowych, bedzie 
gromadzone w specjalnych piecykach, 
przydatnych zarówno do ogrzewania 
wnętrz, jak też do Rolowania poży­
wienia. O ile General Electric Co. 
istotnie wypuści w  świat swój nowy 
wynalazek, będziemy wkrótce w  m oż­
ności piec kasztanv lub gotować jaja 
na arji z ..Carmen” lub z „Pajaców”;? 
a ognisko bez ogira, ogrzewające 
skostniałe członki eksploratorów  stref 
podbiegunowych, lub też nowoczesny 
„Termo-akumulatcr” rozbrzmiewający 
zależnie od woli lokatora mieszka­
nia — głosem prelegenta lub dźwię­
kiem dalekiej orkiestry, staną się 
technicznemi zdobyczami dnia jutrzej­
szego.

N a j n o w s z y

arystokrata am erykanki
W  najnowszym roczniku amery­

kańskiego ..Social Register”, odgrywa- 
iacego w Stanach Zjednoczonych rolę 
ilmanachn gotajskiego i bardzo skru­
pulatnie układającego co roku listę 

arystokracji"  am erykańskiej, najsen 
sacyjniejszą hodaj z pośród nowych 
pozycyj jest nazwisko pułkownika 
Lindbergha, zdobywcy Atlantyku. P o ­
dobno jednak zaszczyt ten spotkał 
Lindbergha raczej z powodu małżeń­
stwa z córką ambasadora U. S. A. w 
Meksyku, niż dla jego rekordów lot­
niczych.

Parlament —  poliglota
Obrazki z ariamentu w r*rauze

Oficjalnym językiem obrad w par­
lamencie czechosłowackim jest wpra­
wdzie tylko język czechosłowacki, ale 
każdemu posłowi przysługuje mimo to 
prawo wygłaszania swych przemó­
wień w języku ojczystym. Dlatego 
też z trybuny sejmowej rozlega się 
niemal codziennie nietylko język cze­
ski i słowacki, lecz i polsni (posłowie 
ze Śląska Cieszyńskiego), ruski (przed 
stawiciele Rusi Podkarpackiej), n ie­
miecki, węgierski.

Dość pociesznie jednak wyglądają 
dyskusje parlamentarne. Oto, naprzy- 
klad, przemawia jakiś poseł po n e- 
mtecku: nagle z miejsca rozlega się 
bkrzyk protestu w języku czeskim i 
przemawiającym poseł na okrzyk ten 
natychmiast reaguje po niemiecku, a 
na to z drugiego końca sali dolatuje 
nowy glos protestu — tym razem w 
języku słowackim, lub polskim.

W stosunkach osobistych między 
posłami poszczególnych narodowości 
panuje osobliwa kurtuazja językowa. 
Jeżeli naprzykład w kuluaiach, lub w 
bufecie poseł czeski zwraca się do nie­
mieckiego, mówi aoń po niem jcku 
Poseł niemiecki natonrast uważa za 
swój obowiązek rozmawiać z kolegą 
czeskim zawsze po czesKu. Czesi i 
W ęgrzy porozumiewają się z sobą za­
zwyczaj w jęzj'ku niemieckim.

traf GOSPOOARrZI

Św i a t o w y  k p t z y s  z b o z o w y
NOWI KONKURENCI. — KRYZYS NA CŻAS DŁUŻSZY

Ostatnie dni tyczna przyniosły 
na międzynarodowych rynkach zbo­
żowych niespodziankę w formie po­
ważnego spadku cen. zwłaszcza na 
żyto. Powodem tego było pojawienie 
się na rynku północnym znacznych 
zapasów żyta sowieckiego. Okazało

cja oferować sw ą pszenicę po brrdzo 
niskich cenach, a to wskutek wpro­
wadzenia premij wywozowych, w 
czem świetny przykład dały iei 
Niemcy.

W ten sposób już i tak niepewny' 
poprzednio światowy rymek zbożowy’

się, że Sowiety od dłuższego czasu r został ieszcze bardziej przeładowany 
. badały sytuację na tych rynkach, do- l co spowodowało dalsze obniżenie się 
| starczyły tam p ióbek . swych zbóż, I cen.
pocze.n zawarły umowy7 na dostaw y ,' Z tego powodu odezwały sie w 
które też rozpoczęły dokonywać. j  Niemczech estre głosy krytyki umo- 

I Zdarzenie to było o tyle niespo- wy żytniej, zawartej z Polską. Nif 
dziewane że wiaoomem Dylo, że w  I przewidywano w Niemczech możliwo 
Rosji urodzaj żyta wcale nie był po- | ści rosyjskiej konkurencji i obecnie 

[myślny i według danych zdawało się, .pojawiają się tam głosy, że plany nie- 
że Sowiety zaledwit będą w stan.e nieckie mogą okazać się zawodne i
zaspokoić swe własne potrzeby. Oka­
zało się jednak, że poszły one za re ‘ 
ceptą starego Wittego, który pragnąc 
usunąć brak obcei waluty wprowadził 
zasadę: , Nie dejedim a wywiezem“ 

i (będziemy giodować, lecz eksporto­
wać). W  czasie obecnym Rosja zna- 

j lazła się w  cieżk.em położeniu finan- 
| sowem, Które pogarsza się o tyle, że 
ambicje władców na Kremlu dążą do 

I czynienia jaknajwiększych inwesty­
c j i  przemysłowych, na co potrzebne

Spadek którynoznar dziedziczyć
dopiero w 2430 roku.

Fani Florence E. W eayer, obywa 
telka m iasta Cmcinnati w Stanach 
Zjednoczonych, postąpiła meoględnie, 
zapisując cały swój m ajątek  wyso­
kości 600.000 dolaiów m iastu, pod 
warunkiem , że nie ruszy ono z tego 
Kapitału ani centa az do roku 2430. 
Za pięćset więc la t  dopiero będzie 
mogło m iasto przejąć zapis w posia­
danie. i

Będzie to  wtedy olbrzymia suma, 
bo tylko na 4%  oddana do banków 
zamieni się w 120  miljardów dola­
rów.

W testam encie j cst zastrzeżenie, źe 
gdyby z tej sumy i procentów oń niej 
m iasto Cincinnati użyło chociażby 1 
cent, to cały spadek przechodzi na 
m iasto Oklohama.

Radcy m iasta drap ią  się w głowę 
Pięćset la t to trochę długo. N ikt nie 
doczeka. A przecież 600.000 dolarów, 
to suma -ez nie do pogardzeniu dla 
miastu.

wyjść tylko Polsce na korzyść.
W  ten sposób stajemy wobec ogól­

nego światowego kryzysu na ijnkacb 
zbożowych i związanego z tem zała* 
mania się cen. Sytuacja jest taka, Ż9 
zjawisko to może przybrać cechy dłu­
gotrwale i przetrwać nawet do roku 
następnego. Zima bowiem tegorocz­
na wszędzie jest bardzo łagouna. 
Wiadomości o większych szkodach, 
wyrządzonych zasiewom przez mroży. 
doty.chczas nie sprawdziły się. Jeżeli

są oczyvdście poważne środki. Aby więc zima będzie nadal taka jak do­
je zdobyć, poczęto rekwirować zboże 
i choć w całym kraju stoją ogonki za 
chiebem, zboże to wywozi się po mi­
nimalnych cenach zagranicę. Oczy­
wiście, obcy odbiorcy mogą być za­
dowoleni, że otrzyonują zboże po ni­
skich cenach kosztem głodujących 
nias rosy7jsk!ch. Jednakże mniej są 
zadowoleni z tego producenci i eks­
porterzy zbóż w innych krajach 
Europy.

Według nadchudzących wiadomo­
ści Sowiety sprzedały okoio 60 tysię­
cy tor żyta i jęczmienia .ogoiną zaś 
ilość, która ma być stam tąd w yw ie­
ziona, uceniają niektórzy na miljon 
ton. Jakkolwiek cyfra ta jts t mocno 
przesadzona, tem nie mniej zjawienie 
się zboża rosyjskiego na rynkach 
europejskich po cenach konkurencyj­
nych obniżyło dotychczasowe ceny i 
tak juz bardzo niskie.

Oprócz tego ukazał się jeszcze je­
den dostawca zbóż, a jest nim Fran­
cja. Zwykle musiała ona zaopatry­
w ać swe północno afrykańskie koionje 
w  zboże. Czasami wysyłała okolicz­
nościowe transporty zagranicę, jednak 
nie wchodziła w  rachubę jako poważ­
niejszy dostawca zbćż- 
w ostatnich tygodniach poczęła Fran-

tychczas, to zbiór będzie znów obfi­
ty, co spowoduje znów w,elką podaż 
zbóż i ich niskie ceny. Z tego powo­
du czymniki gospodarcze już dziś r "'7 
stanaw iają się nad sytuacją i obmy­
ślają środki zapobieżenia kr-zysow ł 
rolnemu, którego groza coraz hardziej 
się zarysowuje.

EKSPORT ZIEM NIAKÓW  DO 
A U ST R JI. —  W dniu 18 stycznia r. 
b. opublkowane zostało w Dzienniku 
U staw  iReoubliki Austrjackie, rozpo­
rządzenie yprowaazające .zakaz przy­
wozu zarówno ziemniaków, ja k  i od­
padków ziemniaczanych z państw , w 
których stwierdzeni ’ zarazę rak a  
ziemniaczanego. Zakaz dotyczy An- 
glji, Belgji, Czechosłowacji, D anji, 
F rancji, H olandji, Irlan a ji, Niemiec, 
Polski i Szw ajcarji.

W raz z wprowadzeniem tego zaka­
zu zostały obostrzone również w ai lin­
ki tranzy tu  ziemniaków przez 
A ustrję. Rozporządzenie to zamyka 
zupełnie jeden z korzystniejszych n a­
szych rynków, co je s t dotkliwą s tra ­
tą , gdyż nadwyżki eksportowe są spe- 

Tymczasem cjalnie duże i wywołują sta ły  spadek 
cen.

JE R Z Y  B A N D R O W S K I

C Z A R C I

CZARNE ROMAN ETTO

13)
Ale po jakim ś czasie odgłosy te, jako nie m ające z n a ­

mi nic w spólnego, przestały dla nas istnieć, w ciem nościach 
za ta rł się nawel m ono tonny  szum deszczu i ogarnęła nas 
cisza tak wielka, iż zdarrało  mi się, że słyszę w niej bicie 
naszych serc, coraz rów niejsze i spokojniejsze. M ało teg o ' 
K iedy przełykałem  ślinę, a stara łem  się robić to  jakna jrza- 
dziej i jaknajc iszej. m iałem  wrażenie, że robię to  z łosko­
tem , od k tó rego  niem al ściany drżą.

—  K to  prow adzi seans? —  spytałem  półgłosem
—  T o się pokaże... późn iej!— odpow iedział mi G tubas.
— M asz jak i plan? —  zapytałem  po dłuższej chwili.
—  Co? —  m ruknął jak  przez sen.
—  A ha! — pom yślałem . —  B ierze go!
N ic już nie mówiłem.
—  Bez p lanu! —  w ym am rotał.
—  l o  znaczy, że ty wzywasz kogoś! —  dom yśliłem  się. 

N ie! Myślisz, że tam  ktoś, daleko, sprzęgnięty jest z tobą. 
T ak  I myślisz, re jeśli ty tu  całym  swym ciężarem  opad­
niesz bezw ładny, szarpniesz niew idzialnym  łańcuchem  tak, 
że przyciągniesz ,.k tosia“ tu, do siebie. Ale gdybyś ty  n a ­
praw dę z „k tosiem ” był zw iązany, w7zywałbyś go inaczej, 
a tak  to  ty  chcesz się tylko dow iedzieć, czy...

—  Jest! — szepnął Sanio.
—  Tak!
—  Tsss!...

N aw et oddechy śeichły.
—  P rędko! —  pom yślałem .
Czułem  falow anie sto łu  —  nie, falow anie w stole, 

w drew nianym  jego blacie. Jest! Z całą pew nością!
—  N ie w zyw ajcie m kogo, nie pytajcie o nic, nie każ­

cie m u nic rob .ć! —  szeptał szybko G rubas. —  Z ostaw cie 
go, niech się sam  zgłosi!

—  O n wie k to  to  je st! —  przem knęło mi przez g ło­
wę.— A lbo też spodziew a się kogoś. Zaraz. Jeśli ,.on“ przy­
szedł i to  tak  prędko, to  znaczy, że chce... W  takim  razie...

—  Pozw ólcie, że zapalę p ap ie ro sa '— odezw ałem  się.— 
T o przecież nie szkodzi.

—  Pal! —  m ruknął Sanio.
P rzy  św ietle zapałki obrzuciłem  w zrokiem  tow arzy ­

szów7. Sanio siedział wypi ostow any, z głow ą nieco cofniętą 
w tył . ze zwykłą swą, pogardliw ie ironiczną miną. C hiń­
czyk pochylił się nad stołem  jak  gdyby coś czytał, zaś 
G rubas nadstaw iw szy sw ą kulistą, kędzierzaw ą głowę niby 
do uderzenia i uniósłszy swe potężne bary, siedział 
z zam kniętem 1 oczam i i porytem  poprzecznem i zm arszcz­
kam i czołem, pod k tórem  w idniała jego tw arz  stężała, w tej 
chwili tw arda, z zam knięteini oczam i, rzekłbyś, pogrążona 
w złym śnie.

Zgasiłem  zapałkę i znów  zapadliśm y w ciem ność.
I im ny wiew ow iał mi tw arz  i ręce.
S tó ł pulsował.
T rzask!
—  N ie puszczać go! —  m ruknął G rubas.
Znaczyło to. aby się do ,,ducha" nie zivracać.
W  blacie znów  m ocno, sucho trzasnęło.
S tó ł stuknął k ilkakro tn i*7 nogą w podłogę. S tuknięcia 

były m ocne, rów ne, rzekłbyś —  św iadom e siebie. P o  chwik 
w ciszy i ciem nościach wyczułem  — widać nie było n ic!— 
że cos się dzieje, i w te j chwili, w ytężyw szy w zrok, u jrz a ­

łem  w pow ietrzu  n a jp rzód  niew yraźny, czarny ksz tałt— stół 
podniesiony! —  poczem  nastąp ił głośny stuk, jak  gdyby 
coś ciężkiego spadło na podłogę i stó ł posunął się ku G ru­
basowi, k tó ry  m ruknął n i^zrozum ialt. My siedzieliśm y ci­
cho. S tół, opadłszy, dygotał przez chwilę, potem  zaczął się 
kiwać, kręcić, a nagle poderw ał się, zaw isł w pow ietrzu  
tak  wysoko, że wszyscy zerwaliśm y się ze stołków , i całym 
ciężarem  runął na G rupasa.

—  A, jesteś! —  w ykrztusił G rubas chrapliw ie przez 
zaciśnięte zęby. — W iedziałem , że przyjdziesz!

‘ S tó ł zaczął się cofać ku mnie.
—  N ie m ożesz się w7yzwolic co? A tak! I co? N ie ud a­

ło się. U w aga! —  krzyknął naraz.
Stół, rozm achnąw 7szy się, z głośnym  łom otem  skoczył 

naprzód  tak  szybko, że m usieliśm y pobiec za nim . R oz- 
w scieklony mebel parł na G rubasa, k tó ry  się przed nim 
cofał R ów nocześnie zdaw ało się, że w szystko w pokoju  
się wali — coś sypało się ze ścian, p rzew racało  się. dzw o­
niło, trzeszczało . W reszcie stó ł z głośnym  hałasem  opad! 
jednym  bokiem  na ziemię.

—  D źw ignąć! —  zakom enderow ał Grubas.
P ostaw iliśm y stó ł i —  w szystko ucichło
—  M ocna cholera! —  zaśm iał się G rubas. —  J a  tego 

cham a znam ! —  dodał.
—  Ł adne m asz znajom ości! Zrobić światł- i?
—  T rzeba będzie! M usim y zobaczyć jakiego tu  bała­

ganu  narobił.
W białem  świetle dw óch la tarek  elektrycznych u jrz e ­

liśmy leżące  na ziemi ubran ie G rubasa, o tw artą  szafę, Książ­
ki zw alone z szafy, w r e s z c ie  w yrzucona na środek pokoju  
o tw artą  walizę z brudną bielizną, na b ie lun ie  dnem  do gó ­
ry leżał nucnik.

(C. d. n ) ,
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CZY FAŁSZERSTWA DOLAROWE 
DOTARŁY DO POLSKI?

d o l a k y  i  f u n t y  a n g i e l s k  i e  p r z y j m o w a ć  N a l e ż y  z  
w i e l k ą  o s t r o ż n o ś c i ą

Olbrzymia afera , w ykryta ostatnio 
w Berlinie na tle fałszerstw a 100-do- 
larowych banknotów, odbiła się głoś- 
nem echem również wśród polskich 
sfer finansowych, skutkiem czego po­
w stały obawy, by fałszywe banknoty 
nie naraziły  na poważne s tra ty  także 
i polskich instytucyj bankowych. — 
polskich instytucyj bankowych. — 
Chcąc uzyskać pewne wiadomości w 
tym kierunku zwróciliśmy się do je ­
dnego ze znanych bankowców pol­
skich, k tóry  udzielił nam  następu ją­
cych w yjaśnień:

— „Obawy, że na rynkach polskich 
ponczone zostały w obieg fałszywe 
banknoty 100 -dolarowe są zupełnie 
uzasadnione. Podczas, gdy bowiem w 
w id u  państw ach zagranicznych wy­
mienić można dolary tylko w ban­
kach, lub w specjalnych kantorach, 
to  na rynkach polskich k u rsu ją  dola­
ry, jako specjalnie uprzywilejowany 
pieniądz obiegowy. S ytuacja fałsze­
rzy  była tym  razem  temwięcej dogo- 
cma, że sfałszowane banknoty są 
wprost mistrzowsko wykonane, tak  że 
tylko 3pecjalni znawcy, których za ­
trudnia am erykański „Federal Reser- 
we Bank*', mogą je  rozpoznać.

To też należy być w chwili obecnej 
bardzo ostrożnym w przyjm owaniu 
100-dolarowych banknotów. — Jeśli 
zaś ktoś musi ostatecznie je  przyjąć 
winien zastosować te  same środki 
ostrożności, jakie p rz y jd ą  większość 
polskich instytucyj bankowych. — I 
tak, jeśli klient jak iś składa dziś do 
banku banknoty 100-dolarowe, odpi­
suje kasjer dokładnie num er i serję 
banknotów i dopiero z tern zastrzeże­
niem przyjm uje wpłatę. — To sa­
mo .postępowanie stosuje się również 
wobec tych, którzy odbierają z kas 
bankowych banknoty dolarowe. — 
Je s t to bardzo słuszny sposób, zabez­
piecza bowiem wszystkich przed ewen 
tualnem i nieporozumieniami.

— Czy istn ieją  obawy, że oprócz 
dolarów puszczono również w obieg 
i inne wysoko stojące w aluty? — za­
pytałem .

W każdym razie i w przyjm owa­
niu funtów  angielskich zalecić należv 
daleko idącą ostrożność. — Jeśli bo­
wiem fałszerstw a dokonywane były 
istotnie w sowieckich drukarniach 
oraz jeśli istotnie działacze komuni­
styczni rozpowszechniali sfałszowane 
banknoty, była Polska niewątpliwie 
pierwszym etapem, n a  którym  oszu­

ści s ta ra li się ulokować falsyfikaty. 
I  dlatego też aż do ostatecznego wy­
jaśnienia całej te j sensacyjnej afery  
wskazana jest należyta wstrzemięźli­
wość. Oczywiście mamy tu  n a  myśli 
tylko takie wypadki, w których tru ­
dno jest stwierdzić pochodzenie ban­
knotów. Kasy bankowe dają  bowiem 
w tym  kierunku należytą rękojmię.

Les.

D R O B IA Z G I
G O S P D A R C Z E

EKSPORT NASION BURAKÓW 
CUKROWYCH.— W związku z ogło­
szeniem przez czesko-słowackie m i 
nisterstw o skarbu przepisów doty­
czących wydawania pozwoleń na przy 
wóz nasion buraków cukrowych na 
tegoroczny zasiew, należy podkreślić 
daleko idący liberalizm  w trak tow a­
niu spraw  im portu, które w ubie­
głych latach podlegały całemu szere­
gowi ograniczeń (co do gatunku n a ­
sion, m arki i t. d.). Ograniczenia te 
dzięki zabiegom rad  rolniczych zosta­
ły usunięte, co niewątpliwie ułatw i 
naszym firm om  możność wykorzysta­
nia odpowiedniej części kontyngentu 
przywozowego, wynoszącego 15.000 q. 
dla dostaw buraków z Polski.

SPA D EK  ŚWIŃ W NIEM CZECH. 
P ruski urząd statystyczny stwierdził, 
że w ciągu całego roku 1929 ubój 
trzody chlewnej został w Niemczech

ograniczony o 1.200.000 sztuk. N aj­
bardziej interesującym  je st fak t, że 
gdy w  g łudniu  1928 r. wykazano 
przy spisie 4.250.000 sztuk świń rzeź­
nych, to w grudniu 1929 r. ilość ta  
spadła o 600.000 sztuk, a w stosunku 
do r. 1913 około 1.500.000 sztuk.

U rząd statystyczny w yraża nadzie­
ję, że pow stała luka zostanie wypeł­
niona zostawieniem wczesną wiosną 
na opas 300.000 młodych warchlaków. 
Nadziei te j jednak nie podzielają 
niemieckie sfery  rzeżnickie i żądają  
kategorycznie im portu trzody pol­
sk ie j do Niemiec.

MONOPOL Z B O z u w f  W N IEM ­
CZECH. —  W szystkie wysiłki nie­
mieckich czynników dla podniesienia 
ceny żyta minęły się dotychczas z ce­
lem. N atom iast powodzeniem uwień­
czone zostały środki na rynku psze­
nicy, tak  że rynek ten je st na najlep­
szej drodze całkowitego uniezależnie­
n ia się od zagranicy.

Jak  donoszą pisma niemieckie, rząd 
berliński zamierza wydać rozporzą­
dzenie, zarządzające obowiązkowe do­
dawanie do mąki pszennej 5% mąki 
żytniej. O ile jednak i to  zarządze­
nie nie podniesie cen rynkowych na 
żyto, to wówczas rządowi nie pozo­
stanie nic innego, jak  zaprowadzenie 
w Niemczech państwowego monopolu 
zbożowego. Wobec tego nie je s t wy­
kluczone, że plan zaprowadzenia w

Niemczech monopolu zbożowego już 
w niedalekiej przyszłości doczeka się 
swej realizacji.

WALNE ZEBRANIA

7 l u t e g o :
— Kolej Żelazna „Chabówka - Za­

kopane”, Sp. Akc.: zebr. zwycz. (zm. 
stat.) —; o godz. 11 w lokalu Biura. 
Zarządów Małopolskich Kolei Lokal­
nych we Lwowie (gmach Dyrekcji 
Kolei Państwowych, IV p„ pokój 453).

10 l u t e g o :
— „Polski Bank Przemy**W y"

Sp. Akc.: zebr. nadzwycz. (pow. kap. 
zakt., zm. stat.) — o godz 1 1  w loka­
lu Banku we Lwowie, ul. 3 Maja 9.

— „Pierwsza Krajowa Fabryka 
Spirytusu 1 Drożdży Spirytusowych”
Sp. Akc.: zebr. zwycz. — o godz. 16 
mm. 30 w  sali konferencyjnej Banka. 
Dyskontowego Warszawskiego, Od­
dział we Lwowie.

— „Lesieniecka Fabryka Drożdży 
Prasowanych i  Spirytusu”, Sp. Akc.: 
zebr. zwycz. — o godz. ló w sali kon­
ferencyjnej Banku Dyskontowego 
W arszawskiego, Oddział we Lwowie

14 l u t e g o :
— „Spółka Akcyjna dla Przemysł* 

Budowlanego”, dawniej Jan  Lewiński;
zebr. zwycz. — o godz. 17 w sali kon­
ferencyjnej Kooperatywnego Banki 
„Dnister” we Lwowie, ul. Ruska 20.

■r .4'

PATEF0NY prawdziwe polec9
^ G Ł Ó W N Y  “ S K Ł A D

A D A M  K L I M K I E W I C Z
Karszałtowska 154.W a r t r t J k J

dogodne
C e n n i k i

b e z p ła tn ie

or

&

■■231

zakiad Ś l u s a r s k o  -  m e c h a n i c z n y
W a r s z a w a ,  ni .  L e s z c z y ń s k a  7-a (Powlśle 

prowadzony przez długoletniego kierownika 
S t k c l y  R z e m i o s ł  XX. S a l e z j a n ó w

w y k o n u j e  i O l M c l e ,  t e r m i n o w o  i  f 0 n ! o :  I n s t a l a c j e  w o d o c ią g o w e j  

e l e k t r y c z n e ,  o k u c i a  o k i e n  1 d r z w i ,  b a l k o n y ,  b a l u s t r a d y ,  o g r o d ź  « 

H i s  c m e n t a r n e ,  ż a l u z j e  d o  d r z w i  I  o k i e n  s k l e p o w y c h  t u d a i e i  w s z c  

k i e  r e p a r a c j e .

Dla wygody

Szanownych naszych 
odbiorców w Polsce

zdeponowaliśmy 
wydawnictwa nasze

W KSIĘGARNI

P R Z E  G L Ą D U  

K A T O L I C K I E G O
Warszawa, Krak. Przedm .71 

Dom Wydawniczy 
M a r i o  E. M a r i e t f i  

Turyn (Italia).

„Wielka OKAZJA"
KUPNA I SPRZEDAŻY

A ntyków , dzieł sztuki, 
m ebli i obrazów

N . W E N T K O W S K I
ja sn a  Nr. 12 tel. 170-99

K R A W I E C  M Ę S K I

W ł a d y s ł a w  G o d l e w s k i
W a r s z a w a ,  N o w o g r o d i i c  i i*  u u  13 

T e l e f o n  406- 61.

P r z y j m u j e  w s z e l k i e  o b s t a ł  t m k i  z  
w ł a s n y c h  i  p o w i e r z o n y c h  m a t e r ia *  

łó w .
Ceny przystępne.

PIECE SZRAJBERA*""i kuchenne
Mocna ł trwała konstrukcja stała her­
metyczność, a skutkiem  tego 50% oszczę­
dności opału w porównaniu do wszystkich pieców
kaflowych Zbędność corocznych rem on­
tów, estetyka gwarancja, taniość. Prze­
szło 5000 tztuk w użyciu zatwierdzone przez 

wszystkie m inisterstwa i urzędv
W y n a l a z e k .  I w y r ó b  c a ł k o w i c i e  p o l s k i e

K A R O L  S S M I D E ^
w Warszawie, ul. G rójecka 33, telefon Nr. 320- >3.

C Z Y T A J C IE  i R O Z P O W S Z E C H N I A J C I E

„P O LS K Ę ”

F U T R A
g o d n i e j s z e  1 n a j t a n i e j  
P rzerabianie 1 reparacja fu­
ter, fasony modne, robota 
solidna. Kacprzyk, Nowo­
grodzka 27, telefon 249-08.

Fabryczny Skład Pończoch 
l Trykotaży '

Franciszek K R A K O W I A K
Wajrszawa. Chmielna 30

w p r o s t  h o t e l u  R o y a L  T e L  1 7 9 -5 3  

P o l e c a  w y r o b y  w ł a s n e j  f a b r y ­

k a c j i  p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .

Fabryczne Składy Mebli 
M .  K I  A  S U  R A
W arszawa, łd raw la  Nr. 2 

1 Chmielna 6.
F o T e c a  m e b le  g w a r a n t o w a n e !  d o ­

b r o c i :  s y p i a l n i e ,  s t o ło w e ,  g a b i n e t y  

s a l o i t y  o r a *  p o j e d y ń c z e  s z t u k  

s z a ł y ,  k r e d e n s y ,  b i b l j o t e k l ,  b i u r k a  

s t o ł y ,  o r a z  w y r o b y  t a p i c e r s k i c  X£. p  

C e n y  n i s k i e ,

Ś f c r z e d a i  t a k l - i  n a  ra ty ,

ORTOPEDIA f ł

Protezy
n ow oczesn e

Pasy
l e c z n i c z e

R upturow e
bandaże

G u m o w e
p ończoch y

POLECA

W . Lachowicz
Warszawa

MARSZAŁKOWSKI! 21

MELONIKI 
FI L ( 0 W £
KAPELUSZE
pilSk . jw e .
WŁOCHATE

oraz czapki sportowe 
i uczniowskie

p o l e c a t

POCHMARA
ZGODA 3. TEL. 79-24.

Czyszczenie mieszkań,
Frolerow anie, cyklinow anie, 
odkurzanie, b ielen ie  sufitów  
na sucho, m ycie okien u sku ­
teczniają dokładnie Zrzesze­
ni Kauejouow.ini Pracow nicy 
, W i ć a f i e w » i t a  P«t, m  a e ”  
Zóraw ia 13 te le f ju  3

S U T Y  Z D R O W I A
usythsriywa

SZEWC 0RT0PEDYSTA

A. BIERNACKI
! E le k to r a ln a  19.

Jedyny C h r z e śc ija ń sk i
DOM POŃCZOSZNICZY 

JULIAN CY^LSKi
W arsami, Nowy Świat 33. Teufoa 141-15.

poleca pończochy, skarpetki 
i  r e f o r m y  w  w i e l k i m  w y b o r z e .

NA RATY I ZA GOTÓWX£!

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s k i e

poleca firma:

C Z Y Ż E W S K I Z ł o t a  1 5 .

Kapelusze
i-

czapki  
ir ę s ■( i e 

KAROL STEGNER ul, Trąbacka 11.

NA RATY I ZA GOT0WJC?
W y k w i n t n e  o k r y c i a  d a m s k i e ,  m ę ­
s k ie ,  u c z n i o w s k i e ,  d z i e c i ę c e  o r a *  
k o p f e k c j e  d a m s k ą  o d d a j ę  n a  d o g o d ­

n y c h  w a r u n k a c h .

SoOdra robota. C*nj krńirwujji)

L. Szabłowski, Braoka 5.

MEBLE

KM*S!U ~ C. B o r k o w s k i
%  W a r w a  w i e ,  M a r s z a ł k o w s k a  33- a  

T e l e f o n  235- * 6 ,

Pfiyim ufe obstał tmki z w łanyołi
1 p o w i e r z o n y c h  m a t e r j a łó w ,  

p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h .  

S o l i d n y m  u d z i e l a m y  k r e d y t u

SZKO ŁA K R O JU
p r z y j m u j ę  z ą p l s y ,  c o d z i e n n i e  p r z y ­

j e z d n y m  lo c u m ,  n a  m i e j s c u

Czesław Kurowski
Magazyn UMorAw Mosklcfc

W a r s z a w a  
Wspólna 37. Tel. 101-70.

Z a k ł a d  K r a w l a c f e l

J A N  S N I E G U Ł A
UL. NOW OGRODZKA 25
Poleca wykwintną robotę ze 
i c h  i  z  p o w i e r z o n y c h  m a t e r ia łó w *  

S o l i d n y m  u d z i e l a  k r © d y t u .  ,,

Z A K Ł A O 
K A M I E N I A R S K I

W y k o n y w a ;
R o b o t y  m a r m u r o w e ,  g r a n i t ó w *  *  
p i a s k o w c a  1 r e p e r a c j e  t a k o w y c h  

C e n y  k o n k u r e n c y j n e .

Kowy-Sftiat »r, &  łoi. Jr.. Ui-M

Biuro kaucjonowanych pracownlkjw

„ W z a j e m n a  P o m o c ” ,
Źóraw ia 13, poleca służbę 
domową, w ychow aw czynie, 
niańki, kuchark* ty lko po 
uprzednio przeprow adzonym  

w yw iadzie i spraw dzeniu.

S t e l a n  K l e w i n
Warszawa, Chmielna 27, łalaf. 161-33.
POLECA KONFEKCJE MĘSKĄ 
o r a Y  11 y k o t a f c e , d a m a k i e  r e f o r m y ,  

p o ń  z o c h y  1 r ę k a w i c z k i ,  p o  c e n a c h  

p r z y s t ę p n y c h .

s o l i d n a  n a l tn n ls ] ,  
W y b ó r  w i d f e l K I I

S y p i a l n i e ,  J a d a l n i e ,  g a b i n e t y .  K r e *  
d r n s y ,  s t o ł y ,  k r z e i ł a .  O t o m a n y  
t a p c z a n y ,  k o z e t k i .  B r y s t o l k i ,  o k a ­
z y j n e  s a l o n y  i  k o m p l e t y  k l u b o w e .  
G o t ó w k ą ,  D o g o d n e  t a *  .

r u n k L

„  F  L  O  R  I D  A
C h m i e l n a  41 r ó j )  M a r s z a ł k o w s k i

NOWOCZESNA WYTWÓRNIA
STEMPLI l KLISZ 
K A U C Z U K O W Y C H

Z . G 8 S 1 0 R O W S X I
WA8&ZAWA. Ul. Ż /M U  11

GUzy patentowane z podwójną 
watką „DA.NDy“ paten t Nr. 714. 

Polskie! wytwórni gilz

„ Z N I C Z "
Bronisław  Szy&OYH :i iS -k a
W arszawa M arszałkowska 49 

te!e 'on  162-48.

Farby lakiery 1 chc.uikalja

Zdzisław Rudnicki
W arszawa, P od w ale  13

tel. 335-22 1 191-30.

W eżna dla Pa i; 
s & s r a s s s  E s m o w s
Wielki wybór, ratam i Futra 
najtaniej na 18 mies. spłat. 
B r .  U h k i a w l c a  

ul. Hoża Nr. 51 m. !.

P I Ó R S  w i e c z n e
r e p a r u j e  a p e e ff tfn y  z a k ł a d  o *  

nach pntyatępo y h

ł. KultttU i L Zaf*<
I n g i - t e  31 w priMOŁ

Tel. Iło M

F U T R  A  S to łk i wybót 
I U  I I » r 1  najoowszyfljł 
modeli p a r y s k i c h .  C e n /  
przystępne. W arunld dog

M .  P i e s z o w s k l
Chmielna 36. Tal. 63 3)

jjg J IF  | |  t P  gotowe or \* 

nia stołowa,
sypialnie gabinetowe, solid­
nym na RATY .wytwórni włas­
nej, poleca F. U rbankow ski

W ilcza 20 róg Kruczej

f * f s b ! e luksusowe 
g a b in e ty ,  

jadalnie, sypialnie, salony 
mahoniowe, złocone, klu­
bowe garnitury skórzane, 

nowe i  okazyjne.
UDZIELAMY KREDYTU1 

Krucza 34. S T E F A H S KI.
Fabryka iwtw i szllfiarała u ili ', 

B - c i a  B A B I C Z
V arsuT a* Solec 77, tóL 1M 4Ł

L u s t r a  m e b lo w e  l  g a l s n M r y f n *  
s z k ł a  t e c h n i c z n e  o r a *  w w e l k l e  t  >• 
b o t y  w  z a k r c A  s z k l a n t f w i  w c h o ­

d z ą c e .

Pracownia

Artystyczno - Rzeźbiarsko-XaW»nlar3lti 
K. R. K O Z I Ń S K I E G O
ul. Powackowcka 23 (18 781 im ; «I«H> 

p n v  birlcc t r a n « a ja *  alaktr. W a r s a * ! .  
Tel. 98-52. Ko.ito ciekawi P .O .  1228 2. 

P o m n i k i  7. g r a n i t u -  m a r m u r a  I p i  i -  
s k o w c a .  b u d o w a  J r o b ó w  i  r o b o t y  

b u d o w l a n e .

F 2/ \  R A T Y  p.i fi 7) ft/:■ 111 ii 1 ann 1 1 miNinr 11 1 u w c 11 iły
N A  R A T Y  
—nawmrara

W yżymaczki am erykańskie, platery  NorbUnn i Fra- 
geta, serwisy stołowe, szkło i porcelana, nacaynia 

al iminjowe.

W Y G O D A "
M arszałkow ska N r. 38 m. 20. Il-ga brama



5.2. 193C. Nr. 35 ł

KKŁTggfl i sznura

N o w y  talent
R A D Y  S T A R E G O  L E K A R Z A

ZAMIAST PGRADY LEKARSKIEJ
G U S T A W  M O R C IN E K . Serce 
za tam ą. Nowele. ^Nakład K sięgar­
ni św. W ojciecha P oznań  —  W a r­

szaw a
P iśm iennictw u polskiem u przy­

był now y oryginalny ta len t z tej 
dzielnicy Polski, k tó ra  po 6oo-let- ! 
niej rozłące z M acierzą śpieszy zło- j  
żyć je j w ofierze nietylko dziel­
ność i pracow itość sw ego ludu, ale 
i sw e skarby duchow e.

T om  now el G ustaw a M orcin­
ka, G órnoślązaka, w stępnym  bojem  
zdobyw a m u ostrog i literackie i po 
zwala spodziew ać się dalszych 
prac, o tw ierających  dla nas now e 
dziedziny życia polskiego, przed­
tem  pozostające „za tam ą“ .

Ja k  R eym ont w sw ych „ C h ło ­
pach" um iał pokazać Polsce p raw ­
dziwy lud księżacki z Łowiciciego, 
jak  T etm aje r i O rkan  odkryli dla 
l ite ia tu ry  górali podhalańskich  — 
tak  M orcinek sta je  się piewcą cięż­
kiego tru d u  górn ików  górnoślą­
skich, o tw iera przed nam i ich se r­
ca i dusze. Je s t p isarzem  regjonal- 
nym, ale ten  jego reg jonaiizm  jest 
dobrze obraną drogą do m orza 
polskości.

M orc.nek podbija czytelnika 
sw ą szczerą p rosto tą , obcą w szel­
kiej pczie i p retensjonalności. Ma 
d ar plastycznego u jm ow ania tem a­
tu, um ie zain teresow ać żyw ością 
opow iadania a nadew szystko ude­
rza w nim  gorący patrjo tyzm  ogól­
no - polski i serdeczna miłość bliź­
ni ;go

N ow ele M orcinka pisane byty 
najw iuoczniej w różnych okresach 
czasu. Część ich opow iada o wy­
darzen iach  z końca w ielkiej w ojny, 
narodzin  naszej now ej niepodległo 
ści i sm utnych  walk polsko - cze­
skich.

R om antycznym  sentym entem  
w ieje z tak ie j „N ocy listopadow ej" 
wr -Cieszynie, gdy um ierała  stara, 
zaborcza A ustrja , a lud, z kopalń 
wyłęgły, na rynku  cieszyńskim  w o­
la ł:

—  P o lsk ' chcem y i szlus. N iech 
zdycho A ustrja!... T ak jest... N iech 
zdycho, dość się naszej krw i na- 
cyckała. D o .Polsk: chcem y nale­
życi

A jakże pieknem  jest uczucie 
b o h a tc ia  noweli do ow ej panienki 
i  te lefonów  krakow skiego sztabu. 
T o praw dziw y „flirt kw iatów  z 
gwiazdami* . Jak  piękna jest dusza 
te ; ubogiej dziewczyny, k tó ra  w ie­
rzy, iż śm ierć na polu chw ały jej 
m łodziutkiego b ra ta  przyśpieszyła

zm artw ychw stanie Ojczyzny. Bied- 
1 ną studentkę zabija gruźlica, ale 
kw iatuszek ten m iał szczęście w i­
dzieć now ą noc listopadow ą, po­
w ró t K rakow a do Polski. U m iera 
spokojny!

A ow R udek z now eli „D ługie 
N ogi" czyż nie jest sym bolem  nie­
św iadom ego bohaterstw a?  N araża 

I swe życie, w ysadza m ost tuż przed 
nadejściem  czeskiej pancerki, — ale 
sam nie zdaje sobie spraw y z tego, 
jaką ma wagę jego czyn.

W spaniały  jest w naiwności 
sw ej i odw adze kapral ochotniczy 
Ćwiękała, zalew ający Czechom  sa ­
dła za skórę na niebezpiecznym  wy 
wiadzie. A w szystko dlatego, że 
„pierony" nie chcą czeskiego pano­
w ania, chcą Polski.

P rzyw iązanie górnośląskiego 
ch łopa-roln ika do ojczystego za­
gonu plastycznie m aluje nowela 
„O  tę św iętą ziem eczkę", op isu ją­
ca tragiczny zgon chłopa P aździo ­
ry, k tó ry  nie m ógł pogodzić się z 
wyw łaszczeniem  dla budow y now ej 
kolei jego pola, k tó re  odziedziczył 
jako zaniedbany ugór, a p racą swą 
w u rodzajny  „g ro n t"  zamienił. N o­
wela ta  jest istnem  arcydziełem  
plastyki.

W  now eli „W ia ra"  widzimy g ó r­
ników  górnośląskich zasypanych 
w kopalni. G roza bije z tego opisu, 
a gięDoka w iara ludu śląskiego w 
O patrzność B oską zna jdu je  w yraz 
w śpiewie kulaw ego górn ika B ular- 
dy, w ydobyw ającego się z pod ru ­
mowisk.

—  Święty Boże! Święty m ocny! 
Święty nieśm iertelny! zm iłuj się 
nad nam i!

O grom ną w iarą brzm ią chó ra l­
nie już dalsze słow a tej pieśni bła­
galnej :

—  My grzeszni Ciebie B oga 
prosim y —  W ysłuchaj nas Panie.

B óg w ysłuchał. P om oc przysz­
ła. Żywcem pogrzebanych u ra to ­
w ano.

W  „U śm iechu z za p ło tu" w i­
dzimy lud górniczy w jego w alce o 
polepszenie bytu  i niecne zabiegi 
ag ita to rów , oplątu jących w swe 
sieci naiw nych i doprow adzonych 
do rozpaczy ludzi.

Śliczne jest opow iadanie „ P o ­
krzyw dzone serce" o chłopskiem  
dziecku, Janku , k tó ry  w kradł się 
do kościoła z m aścią i szm atam i, 
by opatrzyć rany Zbawiciela, leżą­
cego na krzyżu przed w ielkopiątko­
wym grobem . Biedny Janek. Nie 
zrozum iał go sta ry  S trządała i moc

N A  F A L A C H  
ET ER U

Program  Polskiego Raaj'o n a  p ią­
tek, dnia 7-go b. m.:

W ARSZAW A: 12.05— .13.10 Muzy­
ka gramof. 13.20—15.00 Przerwa. 
15.20 Przegl. w /daw nietw . 15 4-5 
Kom. Zw. Śpiew, i Muz. 16.15— 17 15 
Muzyka gram . 17.15 TJdziaJ rolnic 
tw a w bilansie handlowym Polski w 
1929 r. 17.45 Transm . z Poznania. 
19.25—19.40 Płyty gram of. 19.58—
2 0 .0 0  Sygn- czasu. 20.05 Pogadanka 
muz. 20.15 Koncert symf. z Fiłh. 
W arsz.

KRAKÓW: 12.05—18.10 Konc.
gram ol. 16.00—16.25 Radość, j‘ako 
. zynnik wychowawczy. 1635—17.15 
Konc. gramof. 17.15—17.40 O dezy 
p. t . : Świeże otwarcie sarkofagu
Stefana Batorego na Wawelu. 17.45 
Transm . z W arsz. 20.05 T ransm . z 
W arsz. 20.15 Transm . konc. sy.nf.

PO ZN A Ń : 18.05—14.00 Konc.
gramof. 16.50—17.05 Tydzień P ropa­
gandy Trzeźwości. '17.05—17.25 Ak­
cja m isyjna akać. w Łelgji i Szwaj­
car ji. 17.25—17.45 K urs ang. 1 1 .4 5—
18.45 Pogaw. Akadem. 19.05—19.80 
Osobliwości jęz. staropol. 19.80— 
19.50 Silva rerum . 19.50—20.15 Od­
czyt p. t . : F ran c ja  współcz. 20.15—
22.00 Konc. symf. 22.15—22.40 Lekc. 
tańców. 2 2 .4 O—24-00 Muzyka tan.

K ATOW ICE: 12.05— 18.00 Konc. 
gramof. 16.2o—17.15 K oncert sram .
17.15—17.45 Transm . z K rak. 17.45—
18.45 Pogawędka ukad. z Pozn. 19.05 
—19.30 Polska na tle gospodarki 
światowej — Handel międzynarodo­
wy. 19 30—19.55 Perugia. 2 0 .0 0 — 
20.05 Kom. Zw Młodz. Polsk. 20.15 
Konc. symfoniczny z F ilharm .

W ILNO: 12.05—13.10 Muzyka
popul. 13.10— 18 20 Transm . z Warsz.
16.15—17.00 Retranśm  stacji zagr,
17.15—17.40 Audycja dla dzieci. 17.45 
— 18.45 Koncert z W arsz. 18.45— 
19.15 Audycja lit.: Młody Król, O.
Wilda. 20.05—23.00 Transm . z W ar­
szawy. 23.00—24.00 Muzyka tan.

ZAGRANICZNE: 19.00 Praga.
Transm . z T eatru  Narodowego: Bu­
rza, opera Foerstera. 19.15 B em . 
Transm . z T eatru  Miejskiego w Lu- 
zemie. Le Donnę Curiose, opera 
Wolf - F e rra ri ego. 20.15 Kopenhaga. 
Koncert z udz U m berta Urbano. 
Transm . z Sali Koncertowej w Axel- 
borgu. ' -• ...... . - ................ - - i

nc  sprał za robienie „tak ie j pasku 
dy‘ w kościele. Ale C hrystus w i­
dział serduszko dziecka i o niem 
nie zapom ni.

G ustaw  M orcinek w nosi do pi­
śm iennictw a naszego now y ton  i 
now e barw y, a duszę ma głęboko
i typow o polską. B arw ny sw ój ję ­
zyk p rzystra ja  śląską gw arą tak  cie 
kaw ą i miłą dla ucha polskiego, 
jadną z najstarszych  gw ar polsz­
czyzny.

Czekam y dalszych u tw orów  no 
w ego pisarza, k tó ry  obdarzony jest 
przez B oga darem  wielkim  •— ta ­
lentem .

L. R.

Redakcja ołrzyi,„ało od. po- 
w ażnej osoby poniższy list, 
k tóry  um ieszczam y:

N a człowieka żyjącego składa  
się ciało i dusza, a oadziaływanie 
wzajemne tych dwóch elementów  
jest wielkie, i nierzadkie są wy­
padki, gdzie niedomagam e duszy  
sprowadza chorobę dala. Czyby 
Stary lekarz od czasu do czasu, 
choćby raz na niesiuc, nie ze­
chciał zwrócic w swoich „Radach” 
uwagi na len element ludzki,, któ­
ry się zwie duszą, a kióry odgry­
wa wielką rolę tam, gdzie chodzi 
o zdrowie fizyczne społeczeństwa.

Bo to tak: gdy zdarzy się w 
mieście zasłabnięcie na tyfus, 
odrę, czy dyfteryt —  rusza pogo­
towie, zabiera cnorego do szpita­
la (izolacja), dezynfekują mie­
szka m i, w szpitalu stosują  
różne lekarstwa. A by zapobiec 
niejednej chorobie stosują szcze-

Z a r o b K i
„ L JD Z I TEA TR U " W POuSCE.
W świetle przeciętnych zarobków 

naszych pracowników umysłowych 
ciekawie przedstaw iają się dochody 
niektórych artystów  w teatracn  sto­
łecznych; potwieruza się tu ta j s ta ra  
praw da, że ta len ty  są na„gół „kosz­
towne".

I tak  jeden ze znakomitych akto­
rów, w ystępujący niedawno gościn­
nie w W arszawie, zarobił w niespełna 
trzymiesięcznym okresie czasu podo­
bno około 35.000 zł.; jeden z popular­
nych ak toró" ' rew ;i, znakomity eon 
ferencier, uzyskał ostatnio podwyż­
kę do 6.500 zł. miesięcznie. Swego 
rodzaju rekord — jak  na stosunki 
>olskie — odniósł pewien aktor za 

graniczny, w ystępujący obecnie w 
Warszawie, który poDiera aziennic 
gażę w wysokości 50 dok, czyli ok. 
450 zł.

W porównaniu z zarobkami „ludzi 
teetruityciekawie przedstaw iają się 
dochody polskich autorów dram atycz­
nych. Z pośród autorów, którzy wy­
staw iali swe sztuki w uDiegłym roku. 

i czterech uzyskało tan tjem y autorskie 
w wysokości przeszło 30.000 złotych 
każdy.

A więc te a try  w Polsce niekiedy 
dobrze prosperują.

pierun ochronne. Ogłasza, się 
przepisy, jak zwalczać chorobę u  
źródła.

Są znowu wypadki częste, 
gdzie ludzie się trują, zabijają, 
kaleczą nożami w bóikach, —  
oczywiście rśt podnosi to stanu 
zdrowia fizycznego. — Jakie tu  
stosować przepisy ochronne? ja­
ką izolację i ja m  szczepionkę za­
stosować?

A lbo taki wypadek: w wdnem  
z  gim nazjów  kilkunastu uczniów  
(synów dobrych roaziców) orga­
nizuje bandę i zaczyna nocami 
rabować sklepy. Schwytani P ro­
ces i więzienie grozi, —  wstya i 
zgryzota rodziców, — na zdro­
wiu też się to odbiło.

Mówią, że chłopcy rozczyty­
wali się w powieściach kryminal­
nych i przygodach detektywów. 
Jaka izolacja i jaka szczepknM a  
przydałaby się w podornych wy­
padkach?

Albo: Niektóre nawet mewiel- 
kie miasta p o lsk  1 posiada, a dzie­
siątki i nawet setki m erządme. 
(Zam ilczm y o stolicy). D użo z 
nich jest zarażonych. Roznoszą  
one gang-enę fizyczną po mie­
ście.

Chodzą wprawdzie do rew u fł 
lekarskiej, zostają w szpitalu, gdy  
to konieczne.

Ze szpitala, — wyleczone tao  
niedoleczone, —  znów ruszają na 
„zarooek”.

Czasem zarażają się od m cń  
mężowie zdrowych żon, czysto się 
z a r a ż a ją  chłopaki —  wyrostki, a 
od tych  —  idzie zaraza dalej, 
czasem do młodszego niewinnego 
rodzeiistwa.

l ó  młode pokoterdi dorasta t 
będzie zakładać rodziny —  syfifc  
tyków.

ja k  tu i jaką przepi uwadzać 
izolację, dezynjekcję, szczepienie 
ochronne. Jak leczyć i chronić 
krew narodu i co robić ze zgni­
lizną ducha?

Stary lekarz z  pewnością do­
brej radv nie poskąju

S. E P P I.

M IC H A Ł  M A R JA N .

Z A D U M Y
4)

NizeL rozum  ludzki, dalej idzie miłość, idzie bliżej 
ku  Bogu, chociaż Go dosięga tylko swych oczu tęsknotą. 
Miłość, sięgająca do Boga jest — świętością.

*
Swem  pochyleniem  w zniosły, dum ny swą pokorą —  i 

w tem  w łaśnie leży siła katolicyzm u.
*

Czasem  mi się m arzy, że ciem na pow ierzchnia bronzu  
w iszącego na m ojej ścianie K rucyfiksu  jest jeno powłoką, 
k tó ra  pod sobą kryje blask przeogrom ny— i że jedną z chę­
ci C hrystusow ego wcielenia było stać się szarym  i małym, 
by ludzkich oczu nie oślepiać i w sercu ludzkiem  łatw iej 
m iejsce znaleźć. On, Bóg, dla człowieka, i te jeszcze zło­
żył ofiarę, że szedł i wciąż idzie ludzkiem u sercu n ap rze­
ciw, zgrzebnym  płaszczem  kry jąc płom ienistą, za krańce 
w szechśw iata sięgającą jasność Bożą swego M ajestatu .

*
Bacz, aby św iat i ludzie ci Go nie ukradli. Nie zosta­

w iaj Go sam ego. Bądź przy N im  — On będzie przy tobie.
*

D o B oga nie jest daleko, boć P an  Bóg jest wszędzie. 
~tylko straszn ie wysoko. W ięc na tę wyżynę unieść 
m oże człow ieka jedynie Łaska Boża.

*

Chcesz mieć w iarę? Czego nie możesz głową ogarnąć, 
przeu tem ja kornie pochyl. T o  takie proste. I jedyne.

Czem jest ja łm użna? Czemś, co dwie obce sobie dło­
nie ludzkie, ■ dwa, serca obce wiąż!? Im ieniem  C hrysluso- 
wem. A obow iązek w dzięczności obciąża dającego raczej, 
niż obdarzonego. Ja łm użna jest tylko prostym  obow iąz­
kiem : to  co od P ana  B oga mani. i co do N iego jedynie 
należy, oddaję tem u kom u On daw ać każe.

■ *

Ludzie, ci niby - katolicy, v u jęciu życia, w odm a­
w ianiu mu, jak  się w yrażają, sensu, ustaw icznie 
grzeszą brakiem  perspektyw y i nie chcą pam iętać, że ży­
cie jest w ielką księgą, sk ładającą się z k ióc iu tk ie j p rzed­
m owy —  życia doczesnego —  k tó ra  w praw dzie decyduje 
o treści, ale je j nie stanow i, i długiego, w iekuistego tek ­
stu. I wciąż szeleści im  w palcach jedynie tych parę k a r­
tek przedm ow y, w k tó rą  wmyśleć się nie chcą. I czynią 
tak  jak  gdyby chcieli jakieś wielkie płótno, np. K azanie 
Skargi, M atejki, zm ieściiS w  ram ce, starczącej zaledwie 
na m alutki obrazek MeiŚsoiiiePa. A widząc jedynie zgnie­
cione, sp ię trzone fałdy płótna, chaos bez barw  i k o n tu ­
rów , dzieło ich w łasnej, nie artysty  ręki, patrzą  i nie są 
w stanie zrozum ieć, że tak w yglądać może arcydzieło 
M istrza.

*
W iarą  jest w łaśnie to, co żyje we m nie w brew  w ątp li­

w ościom , przeszkodom , argum entom  m ego biednego ro ­
zum u. W iara  w sercu mieszka, w iara jest skrzydlata.

*
Niech nie będziaj w tobie lęku ni s trachu  przed Bo- 

K iem , tylko bo jaźń  Boża, m iłości Bożej p raw ow ita córa.
*

Jeżeli m odlitw y nasze niezawsze byw ają w ysłuchane, 
to  jqCt to zapewsne jaszcze jeden dow ód nieskończonej 
m iłości i m ądrości Bożej. P o m js le ć  tylko, dokąd zajść sa­

m otnie m ógłby splątanem  „cieżkami przez puszczę życia 
w ędrujący człowiek, gęstw iną ogarnięty  i drogi n ieśw ia­
dom, lub błędnym  ognikiem  swych pragnień  coraz dale., 
w iedziony po chłonnem  a w abiącem i kw iatam i porośnię- 
tem  bagnie —  gdyby dróg  jego nie prostow ała w ładna 
ręka Boża. B łogosław iona przeto  bądz, o reko Boża, za 
w szystko, i za te  ścieżki, tak  strom e n ieraz i kam ieniste, 
lecz u k tó rych  kresu łuna K ró lestw a T w ego się pau.

*
D o B oga jest wysoko, i człowiek —  P an  B óg wie 

to  przecież najlepiej — sięgnąć doń nie może. W ięc Bóg 
przychodzi do człowieka, ilekroć serce jego czyste jest 
i pragnące, i p rzekraczając próg  niskiej chaty, zm ienia 
ją  w sw oją św iątyń,ę. B ra terstw o  człowieka z Bogiem, 
pyłu i bezkresu  —  sam a myśl o tem  byłaby zuchw alstw em , 
gdyby nie była słodkim  rozkazem  Bożym, gdyby Bóg 
drżącego serca ludzkiego do Serca swego nie tulił słowem 
swem jasnem , w iekuistem . O to  przedziw ny, jedyny b ry lan t 
naszej W iary , w k tórym  prom ień M iłości Bożej błyska 
M iłosierdziem  i Łaską, zasłoną tajem nicy szczędząc luazkie 
oczy.

*
K tokolw iek szuka z ..rozum u" kagankiem  Oblicza 

Tw ego, N ieśm ierte lny  Boże, nic oprócz cienia sw ego nie 
zobaczy, "własnego cienia, w którym  darem nie chce oglą­
dać Ciebie.

*
Chwila w k tó re j człowiek po trafi nareszcie sercem 

pow iedzieć: bądź W ola fw o ja , zawsze i wszędzie —  jest 
w ielką chw ilą w jego życiu.

*

K to  znaidziegffiebie, Chryste, w głębinie serca, /naja­
dzie Cię i nad sobą, jC . c Ln . ) .
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Z Sali Sądowej
O WYŁUDZENIE GAPB^ RNI

Od przeszło dwu miesięcy toczy­
ła się w Warszawskim Sądzie Okręgo 
v:ym sprawa Karczewskich i Pawlaka, 
2 oskarżenia p. Hoina o wyłudzenie 
garbami.

Przed paru dniami między oskar­
żonymi a poszkodowanym doszło do 
porozumienia, na podstawie którego 
pp.: Karczewski i Pawlak zobowiązali 
się zwrócić p. Hornowi dwie nierucho 
mości, galerję obrazów oraz zapłacić 
tytułem odszkodowania 25 tys. dola­
rów.

Obopótaem pcrcztrrmeniein nie za­
dowolił się jednak urząd prokurator­
ski,-k tóry  przez usta prok. Grabow­
skiego domagał się surowego ukara­
nia ood sądnych.

Wyrokiem, jaki zapadł wczoraj w  
Sądzie Okręgowym Karczewski Józef 
(syn) oraz Stanisław Pawiak zostali 
sicazani na 1 rok więzienia, Karczew­
ski senior został uniewinniony,

Ska-zanym na podstawie amnestji, 
zmniejszono karę do połowy.

NIESUMIENNY USTONOSZ
Hazard i nałóg to są najgroźniejsi 

wrogowie człowieka. Szczęście rodzi­
ny, bogactwo i zdrowie bywa bardzo 
często druzgotane przez tych > Togów. 
Jako p.zyktod może posłużyć Kossuw 
ska Józef, kióry pracował od wiehi lat 
na poczcie w charakterze łisto.iosza. 
Dupóki tńe poznał tajemnic totali za tu­
ra, był człowiekiem solidnym. Trw a­
ło to do lipca 'ołtu ubiegłego, kiedy 
to Kossowski m ając 25 prsekazów i 
sumę 6295 zł. do wrpłaeeińa adresa-

Wyntfar i pobór
podatków koimmcrłnycłi

Najwyższy Trybunał Administracyj 
ny orzekł, że

1 ) w  sprawach o wym iar i pobór 
podatków lotremainych, gmina na mo­
cy pusepisów art. 48 ustawy z dn. 11 
sierpnia 1923 r. o t/m czasowem  uregu­
lowaniu finansów komunalnych, jest 
pierwszą instancją wymiarową, a od 
jej Oizeczenia wymiaiowfcso służy pra 
ym odwoła.na się do władzy nadzor­
czej jedynie płatnikowi,

2) władza nadzorcza jest w powyż­
szych sprawach diugą i ostateczną in­
stancją,

3) gminie, fako władzy wymiarowej 
I instancji nie służy wogóle prawo za 
skarżania orzeczeń wyższej instancj. 
wymiarowej

# f f !
P IE R W jZ O R Z E D N f
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tom — pieniądze te przegrai na w y­
ścigach.

Za czyn swój zasiadł na ławie o- 
skarżonych. Sąd Okręgowy, który 
wczoraj rozpatrywał sprawę niesu­
miennego urzędnika, wydał wyrok, ska 
żujący Kossowskiego (z ait. 440 i 
441) na Półtora roku więzienia.

Konfiskata
1 za tendencje antypaństwowe

Komisarjat Rządu m. st. W arszawy, 
dopatrując się tendencyj antypaństwo­
wych w zbiorze poetyckim Andrzeja 
Wolicy p. t. „Młoty w dłoniach'* za- 
rządzi! zajęcie nakładu książki za 
wiersze p. t. „L. Trockiemu", „Bagiń­
ski i Wieczorkiewicz", „Strejk", 
„Marsz Inwalidów’*, „Religja" i t. d.

W a r u n K 1 D r ą c y
UCHWAŁY ZW. WŁAŚCIELI AUTOBUSÓW

W ub. niedzielę odbył się w W ar­
szawie przy udziale około 100 delega­
tów przedsiębiorców autobusowych 
województw warszawskiego, łódzkie­
go i białostockiego, pod przewodnic­
twem prezesa Centralnego związku 
właśc. autobusów p. A. Kurdziela, wal 
ny zjazd poświęcony omówieniu 
spraw komunikacji autobusowej.

Zjazd wypowiedział się: 1 ) za za­
sadą koncesjonowania przedsiębiorstw 
autobusowych, jednak przeciwko u- 
dzieluniu pierwszeństwa instytucjom 
samorządowym, 2) przeciwko tw orze­
niu własnych przedsiębiorstw autobu 
sowych przez ministerstwa poczt i ko. 
munikacji, 3) w sprawie wzajemnej

konkurencji zjaza posianowił upoważ­
nić zarząd do opracowania typu u- 
mów, któreby drobne dotychczas 
przedsiębiorstwa, dysponujące najczę­
ściej 1 autobusom, łączyły w większe 
jednostki, 4) zaprotestował przeciwko 
zbyt surowemu wymiarowi kar, 5) za 
stworzeniem organizacji własc. auto­
busów dla całego państwa, upoważnia 
jąc zarząd dod podjęcia prac w tej mie 
rze, 6) podczas trwania w ystawy ko­
munikacyjno - turystycznej w P o zn a­
niu zwołać pierwszy kongres komuni­
kacji autobusowej w Polsce, 7) zmie­
nić dotychczasową nazwę Związku na 
„Centralny związek w iasdcieii auto­
busów R. P.’*

5 M IL  JO N Ó W  D 0L A R Ć  *y
NA ROZBUDOWĘ KOMUNIKACJI*
W związku z nową sytuacją finan 

sową na rynku francusicim, oo magi­
stratu m. stoi. W arszawy wpłynęła 
konkretna oferta francuskiego konsor- ' 
cj-um przemysłowo - finansowego, sto­
jącego blisko dotychczasowego dostaw 
cy autobusów miejskich. Oferta ta 
przewiduje udzielenie kredytu na roz- 
nudowę komuniKacii autobusowej w 
W arszawie w wysokości okoto 5 mil­
ionów dolarów z których 1 miljon do­
larów byłby przeznaczony na tabor 
i jego utrzymanie, poi miljona dola­
rów na różne inwestycje budowlane, 
związane z rozwojem ruchu autobuso 
wego (warsztaty, garaże i inne porno 
ce tecnmczue), vTeszcie 2 do 2 i pól 
milj. doi. byłyby przeznaczone na bu­
dowę ulepszonych jezdni, jako inte­
gralnej części zamierzonego rozszerzę 
nic sieci autobusowej.

Sprawa ta jest obecnie rozpatrywa 
na przez zainteresowane wydziały ma 
gistratu, celem zfożenia opinji komisji 
koncesyjnej, która udzieli konsorcjum 
zasadniczej odpow:edzi.

Uzyskanie omawianego kredytu da 
możność zrealizowania w ciągu 3 do 
4 lat programu rozbudowy ulepszonych 
jezdni i rozwoju sieci autobusowej, ob­
liczonych na 10 lat. a posuwających 
się o tyle powolniej, ze względu na 
brak kredytów, że praktyczne wyko­
nanie omawianych projektów trw ało­
by 15 lat. Byłby to zatem olbrzymi 
krok naprzód w tej dziedzinie, który

A IjTOBUSOWł j  W WARSZAWIE
wpiynąłby wielce korzystnie na dal­
szy rozwój polityki gospodarczej i te­
renowej miasta. 1

Przypomnieć należy, że w  tej mie. 
rze w magistracie składano już liczne 
oferty, mniej lub więcej konkretne, jak 
np. oferta amerykańskiej firmy 
„Mack", które jednak, jak aotąd, nie 
dały pozytywnych wyników.

TYSIĄCF chorych na katar żołąd­
ka, wzdęma, gurcze, bóle, niestraw­
ność, brak apetytu ogólne osłabienie 
et caetera odzyskały zdrowie, używając 
ziół sławnego aa cały świat Dr. Die­
tla Profesora Uniwersytetu Jagiellon 
skiego. Żądajcie bezpłatnej bioszury 
pouczającei, Adres: Liszki — Apteka.

Siał) uzy czasowy
Ustalenie pojęcia mierzkańca miasta

Na najbliższem posiedztnin zarządu 
Związku Miast Polskich w  dniu 12 lu­
tego omawiana ma być sprawa projek­
tu rozporządzenia Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych o ewidencji i kontroli 
ruchu ludności

Związek Miast uważa za szczegól­
nie doniosłe ścisłe określenie w no- 
wem rozporządzeniu pojęcia stałego 
mieszkańca miasta w odróżnieniu od 
przyjezdnycn na pobyt czasowy. Sa­
morządy stwierdziły, że proces w ę­
drówki ze wsi do miasta na skutek 
pauperyzacji ludności wiejskiej 
wzmógł się w ostatnich latach, co bar 
dzo obarcza gminy miejskie ze wzglę 
dn na ciężące na niej obuwiązki opie­
ki społecznej.

Miasta dążą, by z uprawnień sta­
łych mieszkańców korzystać mogły o- 
soby, mieszkające bez przerwy od kil- 
Ku lat w mieście.

w  Polsce. U roczyste w ręczenie dy ­
plom u delegacji Sokoła k rakow ­
skiego odbędzie się w dniu  9 b, m 
w W arszaw ie podczas akadem i' z 
okazji 1 0 -lecia sportu .
K ron ika lw ow ska

STRYT. —  Z Ł O D Z IE JE  W  
M A G IS T R A C IE . —  U biegłej n o ­
cy dokonano  w łam ania do kasy 
m agistra tu  \v S try ju . Z łodzieje po 
rozbiciu  jednej z kas, w  k tóre; 
znajdow ały  się bezw artościow e dla 
nich akty, rozbili drugą, zaw iera­
jącą znaczną gotów kę, lecz w o sta t 
n ie j chwili zostali spłoszeni i zb ie­
gli nic nie zabraw szy. P o licja  przy­
puszcza, iż w łam anie jest dziełem 
kasiarzy lwowskich.

Z A B IE R Z Ó W . —  W Y P A D Ł A  
Z P O C JaG U . —  K olo  Zabierz-owa 
nie jaka M arja Pytlow a, la t 52 , 
w skutek  w łasnej n ieostrożności wy 
padła z pociągu pośpiesznego, d o ­
znając złam ani? kilku żebv.r, kości 
nosow ej o raz ogóinych oorażeń. 
O fiarę w ypadku przew ieziono do 
szpitala w K rakow ie.

KROlNhy \  LWOWSKA
L W Ó W  —  P O G R Z E B  U C Z O ­

N E G O . —  P ogrzeb  ś. p. p rof. Be­
nedykta D ybow skiego odbył się 
dnia 4 b m. o godz. 1 1  -ej przed­
południem . P rzy jechali na p o ­
grzeb liczni delegaci szeregu m - 
sty tucy j naukow ych. M. in. prof. 
M ichał Siedlecki, jako  delegat P o l­
skiej A kaderrji U m ieję tność’ i 
U n iw ersy te tu  Jagiellońskiego, prof. 
Bykowski, delegat U n iw eisy te tu  
P oznańsk ’ego, p-of. H ryniew iecki, 
delegat U n iw ersy te tu  W arszaw ­
skiego, prof. Rydzew ski delegat 
U n. W ileńskiego i prof. dr. W . 
R oszkow ski, deiegat P aństw ow ego  
M uzeum  Z oologicznego w W a r­
szawie oraz Polskiego T ow arzy­
stw a A natom  iczno -Zoologicznego

f

L W Ó W . —  O R EFO R M F- P O ­
D A T K Ó W  —  Podczas zyaow skiej 
konferencji gospodarcze j wygłosił 
re fera t p. t  : „Z gubny system  po- 
datkowy** poseł R osm arin , k tó ry  
podkreślił konieczność p rzep row a­
dzeni? refo rm y podatkow ej, rów ­
nież z punk tu  w idzenia in teresów  
handlu  żydowskiego. W  uchw alo­
nych rezo lucjach  w yrażone podzię­
ko w an.e K ołu  Żydow skiem u w Sej­
mie i w senacie za obronę in te re­
sów  żydow skich.

pracę społeczną pp. benikow iK ie- 
mu, P itakow i, Lew andow skiem u, 
A. S tobieckiem u, R. KrzyslPew i- 
czowi z N akla, K azim ierzow i 
K rygierow i z F o rdonu , M azgajow i 
K aro low i i Janickiem u Józefow i z 
N akłr

Z j zć postanow ił wysłać deoe 
sze hołdow nicze do P rezydenta 
R zplitej o raz do min. K w iatkow ­
skiego, jako  pierw szego m inistra, 
k tó ry  zain teresow ał sie spraw ą 
hanalu . Z jazd w ydał księgę p a ­
m iątkow ą, pośw ięconą 10 -leciu 
pracy kupiec.,wa obw odu nadno- 
teckiego. W ieczorem  odbył się 
bankiet i rau t.

KRONIKA SANDOMIERSKA
SANDOMIERZ. — WYBORY DO 

3EJML — Stosownie do wyroku Są­
du Na, wyższe, j i rozporządzenia 
Ministerstwa Spraw W ewnętrznych 
dnia 23 lutego odbędą sie wybory do 
Sejmu w  okręgu 22 obejmującym jx> 
w iaty, sandomierski, stcpnicki i pin- 
czowski. Jak się dowiadujemy w o* 
słatmej chwih lista prorządowa numer 
jeden została w> cofaną, tak, że al­
ka wyborcza rozei- a sie pomiędzj 
p.awicą i lewicą. Cały szereg po 
sló* wyjvcha£ do tych powiatów i 
urządzane są  wiece di zedwyborcze. 
Pi awdopodobnie liczba posłów socja­
listycznych i innych lewicowych 
zmniejszy się w tym okiegu.

W : eśc i z k r a ju
(O d  własnych kurtspondm iów ).

KRONIKAKRAKOWSKA

K R A K Ó W  O D Z N A C Z E ­
N I E  S O K O Ł A . — Z arząd Zw iąz­
ku polskich zw iązków  sportow ych

i D olskiego K om ite tu  O lim pijskie­
go nadał tow arzystw u „S okół" I w 
K rakow ie dyplom  honorow y za 
zasługi na polu rozw oju  spo rtów

KRONIKA POMORSKA

B Y D G O SZC Z. —  D Z IE S iĘ C lO  
L E C IE  K U P C Ó W . —  W  niedzie­
lę Zw iązek Tow arzystw  K upiec­
kich na1 obw ód bydgoski obchodził 
10 -lecie swego istnienia. W  zjez- 
dzie tym wzięło udział przeszło 
1000 osób, P o  uroczystern n abo ­
żeństw ie w kościele K larysek, od- 
praw ionem  przez ks. dziekan? J a ­
w orskiego, odbyła się u roczysta 
akadem ja w resursie  kupieckiej 

D łuższe przem ów ienia w ygło­
sili prof. M. SentKowski i p L e­
w andow ski. N astępnie wygłoszo­
no szereg przem ów ień pow italnych 
i odczytano depeszę od min. 
K w iatkow skiego i O rganizacy j K u ­
pieckich w W arszaw ie. Z jazd 
nadał 8 dyplom ów  honorow ych  za

KRONIKA WILEŃSKA

WILNO. — OBCHÓD ImłtNIN P  
PREZYDENTA. — W  z t ląztcu z onc- 
gdajszemi imieninami P. Prezvdenta 
Rzplitej, Ignacegr Mościckiego, 
odbyły się uroczyste nabożeństwa w 
kościele garnizonowym św. Ignace­
go, w  kateurze wileńskiej, odprawio­
ne prz^z J E. ks. Arcybiskupa Jalb- 
rzykowskiego w  prawosławnym kla­
sztorze św. Ducha odprawione przez 
Arcybiskup? Teudozjusza oraz w ca­
łym szeregi świątyń innych wyznań, 
a między innemi w  meczecie i kene- 
sie karaimskim.

N O W O G R Ó D E K  —  L O JA L ­
N E  M N IE JS Z O Ś C I. —  W  ciągu 
o sta tn ich  kilku dni w ładze bezpie­
czeństw a przeprow adziły  na terenie 
pow iatów  now ogródzkiego, bara- 
now ickiego, stołpecitiego, szczu- 
czyńskiego, Słonimskiego i w ołożyń 
skiego, szereg rew D yj w lokalach 
b ia łorusk iego  włosciańsKO - rooo t- 
niczego k lubu poselskiego, oraz, u 
poszczególnych osób, up raw ia ją­
cych „ ro b o tę"  an typaństw ow ą, a 
pozostających  pod wpływam i 
w spom nianego klubu.

W  czasie rew izyj znaleziono 
stosy  bibuły ag itacy jnej o treść* 
kom unistycznej, a w ym ierzonej 
przeciw ko państw ow ości polskiej. 
P odczas tych rew izyj w oddziałach 
tow arzystw a szkoły Diałoruskie, 
o raz w całym  szeregu innych szkół 
w M irze i na teren ie pow iatu  stoł- 
peckiego, jak  i w innych pow ia­
tach  znaleziono rów nież an ty p ań ­
stw ow ą bubułę kom unistyczną.

N O W O G R Ó D E K  —  Z G O N  
Z A S Ł U Ż O N E G O  K A P Ł A N A . —  
W  Iw ju  zm arł ks. dziekan Abo- 
rowicz, k tó ry  cieszył się ogólną 
sym patją  całej ludności bez 
względu na w yznanie. D oceniając 
wielkie zasługi ks. dziekana A boro- 
wicza ludność żydow ska i p raw o­
sław na rów nież wzięła tłum ny 
udział w uroczystościach  pogrze­
bow ych, składając ze swej strony  
liczne wieńce.

C E N A K f U M E R U  w W arszawie Ina  warszawskich dworcach kolejowych 2® | r f T f .  P rzedp ła ta  m iesięcznic w W srszaw ls I na prowincji < zt 50 ar. zagranlcązS

C E N Y  O R I l O S Z E N t u  Za wysokość 1 trillm . lub za jego miejsce, ok ład  5-szpaltowy; w tekście 69 gr.. za le k s tc n  5") gr , wzmianki 1 zł. 51 gr. Uk l a i  1 g f
Lrcbne xa wyraz 20 gr. Poszukiw anie 1 zaofiarowanie pracy 50% taniej Ogłoszenia ' tabelaryczne i fantazyjne iro śn ii o tfcoiej.

b g l o s z e a l J  P iz y j  n u j?  s ie  ty łk a  za g o tó w k e -

A d res P ed ak cji, A dm in istracji i E kspedycji Krak. FrredLl. 71. T elefon  Redakcji 5 0 3 -5 9 . ftffl-inisłratj} 240-13. P. I .  0. 19,111.

Redaktor naczelny: Dr. Juljan KOŁOMYJSKI. Red. odpowiedzialny: Leon RADZIEJOWSKI.W ydaw ca: DOM ^RASY KATOLICKIEJ, sp. IO.D.

H f  iw w r »  I-L  * • / L .  t  .  .  *. t  V


